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Koniec konferencji londytisktef

Perski proszek” na ratowanie światan
LONDYN, 6.7. — Sekretaria t  

konferencji ekonomicznej przygoto 
wuje sie do w yjazdu do G enew y 
W ,  dniu 8 b. tn.

(Wiadomość ta zdaje się potwier 
tizać opinie, że  konferencje uw a­
żać można za zakończona.

Prezydium  konferencji zebrało 
sle

p rzy  drzwiach zamkniętych 
o godz. 10-ej celem określenia ja­
kie podkomisie mała prowadzić da 
lej sw e prace na w ypadek odro­
czenia konferenoji. Prezydium zo 
stanie utrzymane w nieco zmienio 
nej formie, celem ułatwienia ewen 
tualnego podjęcia obrad konferen- J 
c i i  I

Krążą pogłoski, iż już na " ocząt 
ku posiedzenia prezydium było w 
posiadaniu

wniosku o odroczenie obrad kon­
ferencji.

Ponieważ jednak z wnioskiem tym 
żadne państwo nie chciało w ystą­
pić indywidualnie, 
nie można nikogo uczynić odpo­

wiedzialnym za odroczenie. 
Rzeczą charak terys tyczną jest, że 
w dniu kiedy dalsze istnienie kon­
ferencji iest mocno zagrożone, 
przedstawiciele
Persji przedłożyli dłuższy doku­
ment. w  którym zawarte są pro­
pozycje... „dajace pewność rozwią 
zania wszystkich trudnoścj św ła- 

towych“.
W  k o ła c h ' zbliżonych do konfe­

rencji przeważa opinja. że-ju trzej­
sze posiedzenie plenarne 
postanowi odroczyć .konferencję, 
wyznaczając nowe ie.i zebranie za

Tajny protokół w sprawie Besarabji
u m o ż l iw i  n o r m a ln e  s to s u n k i  Z. S .  R, R. z  Rum unią

L O N D Y N . 6.7. Korespondent 
Pata dowiaduje się, że  w  sobo­
tę. t. j. w  przeddzień oficjalnego 
podpisania konwencji regional­
nej m iędzy Litwinowem  a Tltu- 
lescu ustalony został tajny pro­
tokół w  spraw ie Besarabji, okre 
stający stanow isko obu zainte­
resow anych rządów%

Protokół stanow ić ma podsta­
w ę, regulującą spór sow łeckó- 
rumuriski w  taki sposób, że. nie 
przesądzając spraw'y definityw ­
nie na korzyść jednej iub drugiej

strony, czyni m ożliw e nawiąza­
nie normalnych stosunków są ­
siedzkich między obu państwa­
mi i usuwa spór z p łaszczyzny  
bezpośredniego kontaktu. \V 
związku z podpisaniem przez
Litwinowa 1 Titulescu pow yższe  
go protokółu, należy się spodzie 
w ać. że normalne stosunki dy­
plom atyczne pomiędzy Zw iąz­
kiem Sowieckim  a państwami 
Małej En tenty zostaną nieba­
w em  podjęte.

p arę  miesięcy, być może w paź­
dzierniku w Genewie.

Eskadra włoska
w Islandii

REYKJAVIK, 5. 7. Dziś o godzi 
nie 17-ej eskadra włoska p rzyby­
ła do R ey k jav ik  na Islandii.

fro i. Meissner przesłuchany przez prokuratora
Nagły zgon ś. p. W. Drabika 
dofąd bez w yjaśnienia

Dotychczas w ładze  śledcze nie 
podały do publicznej wiadomości 
protokołu sekcji zwłok, wobec cze 
go na temat nagłego zgonu prof. 
Wincentego Drabika kursuje sze- 

. reg pogłosek, dotąd n iesprawdzo­
nych. •

Ostatnia z wersyj, k tóra  obie­
gła wczoraj W arszaw ę  mówi, że 
sekcja wypadła  niekorzystnie dla 
operatora. Szczeka, którą  podda­
no operacji nie by ła  podobno dot­
knięta rakiem. Stwierdzić to  rriie 
li lekarze po zbadaniu gruczołu

tarczowego, na  k tórym  nie_ znale­
ziono obecności tego złośliwego 
nowotworu.

W czoraj w  godzinach rannych 
prokurator Sztumpf rozpoczął prze 
sbichiwanie świadków w tej spra­
wie. Najpierw przesłuchano ro­
dzinę ś. p. Drabika, a mianowicie 
żonę Halska -  Drabikową, zięcia 
Zmarłego, red. Mieczysława Birn- 
baimia. poczem przesłuchano dr. 
Jana  Trzebińskiego oraz  operato­
ra prof. Alfreda Meissnera.

A usirja  Hitlerowi
p o k a ^ y f e

- ) : *  :f-

1000 zabityth, 2000 rannych
w  olensywle  boliwijczyhów

LONDYN, 6,7. Według otrzymanych 
donie-sień wojska boliwijskie rozpoczęty 
nową ofensywę przeciwko Paragwaj- 
czykom w okręgu Gran Chaoo.

Najbardziej zacięta bitwa toczyła 
się na odcinku kolo miejscowości Na- 
vana. W ofensywie wojsk boliwijskich 
brały.udział samoloty.

Bitwa byta niezwykle zacięta. Obie 
strony poniosły poważne straty. Licz­
ba ofiar w ludziach ma wynosić 1000 za­
bitych i 2000 rannych.

(Według doniesień ze źródeł para-

0!.arna mmm
P o l e l i  cs

PARYŻ, 6.7. Donoszą z Besancion. iż 
nocy wczorajszej na jeden z domów 
spadł aerobt i wywołał groźny pożar. 
! Zbudzeni mieszkańcy ledwie uszli z 
Dtonącego domu. zawdzięczając ocale- 
Rle pomocy Potaka Lucjana Zaniew­
skiego. który z narażeniem życia ra 
jtffwat współł oka torów, przyczem cięż- 
ló® rand się w n.age.

gwajskich. ofensywa 
została wstrzymana.

Boliwijczyków

WIEDEŃ. 6.7. — Rzekoma oferta po 
ko j owa Hitlera pod adresem Austrii 
potraktowana została przez austriackie 
koła polityczne

z największym sceptycyzmem.
Organ chrześcijańsko - społeczny 

,,We!tblatt‘‘ dowiaduje się. że rząd au­
striacki, na wywody berlińskie co do 
ponownego uznania, przez Austrję 
stronnictwa narodowo - socjalistyczne­
go wraz z jego dotychczasowymi przy

9 0
wódcarni jest

nie do przyjęcia- 
„Wiener Ztg". sądzi, że oferta naro­

dowo - socjalistyczna jest
podejrzana i niebezpieczna. 

Kanclerz Dollfuss oświadczył stanow­
czo, że z obecnymi przywódcami naro­
dowo - socjalistycznymi, którzy nama­
wiała młodych egzaltowanych ludzi do 
ęzynósv zbrodniczych wogóle nie 

będzie pertraktował.

Lawina
n ad  MorsKiem ORiem

ZAKOPANE. 6.7. W dniu 4 .
m. w godzinach wieczornych na- 
skutek gwałtownej ulewy u tw o­
rzyła się na zboczach Miedziane­
go nad" Morskiem Okiem olbrzy­
mia lawina kamienista, która z 
hukiem stoczyła sie dwoma sze-

rokiemi tia kilkanaście metrów 
strumieniami ku Morskiemu Oku, 
zrywając po drodze zarośla koso 
drzewiny. Po przejściu lawiny li­
twor żyła sie na zboczu Miedzia­
nego olbrzymia w yrw a.

Groźna powódź na Pokuciu
M iasteczka i w s ie  odcięte od św iata

Z Kołomyi nadchodzą wieści o 
klęsce powodzi, iaka dotknęła ca­
łe Pokucie, czyli południowo-
wschodnie rejony Podkarpacia. 
Skutkiem długotrwałych deszczów 
w ylały

wszystkie strumienie górskie

z Czeremoszem na czele, w na- 
stęptwie czego wystąpił z brze­
gów Prut. Stan wody na Prucie 
jest w tej chwili tak wysoki, że 
w okolicy Kołomyi, gdzie koryto 
tej .rzeki mierzy normalnie około 
20 metrów. P ru t  płynie iuż na sze

Znowu Katastrofa lotnicza
Samolot runął na Kort ten sowy

BERLIN, 6.7. — Na korty  teni­
sowe klubu Blan-Weis w Berlinie 
spadł dziś przed południem z w y ­
sokości 800 m. samolot sportowy.

Pilot uległ ciężkim obrażeniom.

pasażerka poniosła śmierć na miej 
seu.. Aparat Jest zupełnie zdruz­
gotany.

Dotychczas nie • zdołano ziden­
tyfikować ofiar katastrofy.

rokośei ponad 500 metrów, 
zalewając wioski nadbrzeżne.

, Groźnie) jeszcze przedstawia się 
sytuacja nad Czeremoszem, w po­
wiecie kosowskim. Tu wezbrane 
wody ze rw a ły  kilka mostów i za­
topiły szosy, skutkiem czego wie­
le miejscowości jest 

zupełnie odciętych od świata, 
zwłaszcza wobec braku w tej oko 
licy komunikacji kolejowej.

W ystąpiły  równidż z brzegów 
w ody Dniestru w górnym jego bie 
gu. obecnie jednak zaobserw ow a­
no tu już
Stopniowe obniżanie się pozioma
i niebezpieczeństwo zdaie sie mi­
nęło.
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Zastanówmy się trochę...

Instytucja społeczna -  czy pieniacze?...
W Najwyższym Trybunale Ad 

ministracyjnyni w  W arszawie 
znalazła sie obecnie bardzo cie 
kawa sprawa o pokrycie kosz­
tów transfuzji krwi. Sprawa to­
czy sie między urzędnikiem Sta 
rostwa Łuczyńskim a Kasą Cho 
rycii w Warszawie i przeszła 
już wszystkie możliwe instancje.

Kasa Chorych procesując się 
wychodzi z założenia, żp za 
szklankę krwi użytej przy ope­
racji dokonanej na Łuczyńskim 
niepotrzebuje płacić, albowiem 
lekarze Kasy Chorych uważali 
transfuzję krwi za niepotrzebna. 
Należy jeszcze dodać, że suma 
powództwa w sprawie, która 
przechodząc przez tyle instancji 
zatrudniła setki ludzi i przero­
dziła się w całe góry wyroków, 
pozwów, odpisów i dokumentów 
wynosi 200 zł.

Przeciętny obywatel słucha 
tego z najwyższem zdumieniem. 
Natomiast bardziej zrozumiały 
jest ten proces dla każdego, kto 
już miał sposobność „otrzaskać 
się“ albo doświadczyć na w łas­
nej skórze metod stosowanych 
przez nasze Kasy Chorych. Pie- 
nśactwo, zapamiętała chęć do to 
czenia jaknajdłuższych biurokra 
tycznych i administracyjnych 
sporów o byle literkę o każdy 
grosz, o każdy najdrobniejszy 
bodaj wyłom uczyniony w

Ś o Zupunf Sachnowski
Dziennikarstwo polskie poniosło 

znowu ciężką i nieodżałowana stra 
te. Bezlitosna śmierć zabrała z je 
go szeregów jednego z najstar­
szych i najzasłużeńszych człon­
ków — ś. p. Zygmunta Sachnow- 
skiego.

Ś. p. Zygmunt Sachnowski 
zmarł w W arszawie wczorajszej 
nocy po dłuższej chorobie serca, 
do której sie ostatnio przyłączyły 
komplikacje z nerkami.

 : ) * ( :-----------
SuKces sportowy 

74 SląsK. p.p.
74 Górnośląski pułk piechoty osiąg­

nął 1 miejsce w M arszu Szlakiem Le­
gion istów  Łódzkich na szlaku P io tr­
ków  — Łódź dnia 2 Iipea br.

Je s t to drugie zkolei zw ycięstw o w 
tych zaw odach, a nagrody przechod­
nie p. G enerała M ałachowskiego D-cy 
O K. IV i płk. dypl, Sw italsk ego uzy 
■skane zeszłego roku. pozostały nadal 

w posladanm 74 Górnośląskiego pułku 
Piechoty.

Na podstawie pow yższego wyniiku, 
74 G. pp. wchodzi do zaw odów  m arszo 
w yełr ..Szlakiem K adrów ki" na trasie  
K raków  — Kielce, k tóre s :e odbędą 
dn. 6 sierpnia rb.

 • } * : ( ----------

Zawody pływacKie 
o mistrz. SląsKa ciesz.

W  niedziele, dnia 9 b. m. odbędą 
się w pływ alni w Bielsku zaw ody płv 
w ackie o m istrzostw o Śląska c ieszyń­
skiego.

W  zawodach* biorą udział w szyst­
kie kluby pływ ackie należące do Cie­
szyńskiego Okr. Zw. P ływ ackiego, m. 
in. rekordzista Polski w stylu klasycz 
nym  —  d .  Polak.

W yniki tych zaw odów  przyn iesie­
my w num erze w torkow vni.

skomplikowanej i bezdusznej ma 
chinie — oto cechy wrodzone i 
troskliwie pielęgnowane zalety 
Kasy Chorych.

Nie mamy w tej chwili zamia 
ru przesądzać sprawy przed w y  
rokiem Najwyższego Trybuna­
łu. Ale w pewnym sensie prze­
sądziło ją już ministerstwo opie­
ki społecznej, które jeszcze 
przed merytorycznem rozstrzy­
gnięciem sporu, nakazało Ka­
sie Chorych pokrycie kosztów

LONDYN 6.7. Z Reykjawiku do­
noszą, że eskadra włoska wodowa­
ła w zatoce Vatnagardar wczoraj o 
godz. 17-ej przy wzburzeniem mo­
rzu, witana owacyjnie przez licz­
nie zebraną ludność.

Pierw szy opuścił się na wodę 
o godz. 16.59 aparat gen. Baltoo, a 
następnie inne hydroplany. O g. 17 
m. 28 wodowanie było ukończone.

Gen. Balbo w itał w porcie pre-

M ifliisterstwo sk arb u  ustaliło  
sum ę odszkodow ania dla rodzi­
ny A dam a hr. Z am oyskiego w  
w ysokości 2.000.000 źl. za  z a re ­
kw irow ane gm achy  p rzy  ul. No 
w y  Ś w iat, gdzie m ieści się obec 
nie m in isterstw o  sp raw  w ew n. 
i g łów na kom enda policji. P ro ­
ces trw a ł 9 lat.

Wielką sensacją Królewskiej Hu 
ty jest zlikwidowanie przez policję 
śledczą ciekawej afery, wyrosłej 
na gruncie przeżywanego obecnie 
kryzysu.

Policja śledczą ujęła onegdaj 
Karola Bendzikowskiego, inwalidę 
wojennego (3 Maja 60), który nie 
mogąc wyżyć z kilkuzłotowej ren­
ty inwalidzkiej, wpadł na pomysł 
zorganizowania spółki złodziejsko- 
pserskiej. Równocześnie zostali za 
trzymani Stanisław Szober (Haj­
ducka 18) oraz wielokrotnie kata­
ny złodziej Alojzy Krompiec (Bo- 
gdajna 12),.k tóry  ma na sumieniu 
szereg poważuejszychh wyczy-

transfuzji.
Czy jednak nie może nie na­

tchnąć pewnym pesymizmem ta 
cała historia? Czy ta Kasa Cho 
rych. mająca tysiące wad i rtie- 
domagań zasadniczych, w yzna­
czająca jak o tern pisaliśmy nie­
dawno 2 (dwa) złote miesięcz­
nie na lekarstwa dla swoich  
członków (ponad tę normę cho­
rować: Zabrania się!!!) i równo­
cześnie wydająca ciężko zapra­
cowane i krwawo oddane skład

mjer Islandii, Geirson. oraz przed­
stawiciele państw  obcych i bur­
mistrz Reykiawiku.

Córka premiera w ręczyła gen. 
Balbo bukiet kwiatów.

Miasto Reykjawik zgotowało lot 
nilkom włoskim entuzjastyczne 
przyjęcie. Niemal wszystkie domy 
były udekorowane flagami włos- 
kiemi.

P ew ien  w y b itn y  ad w o k at w a r 
szaw ski, k tó ry  p row adził z ra ­
m ienia rodzimy Z am oyskich  sp ra  
w ę, o trzy m ał obecnie, ty tu łem  
honorarium , 200.000 zł. J e s t  to 
jedno z najw y ższy ch  h o n o ra r­
iów , jakie ostatn io  o trzy m ał ad­
w o k a t w W arszaw ie .

nów złodziejskich na terenie Kró 
lewskiej Huty i najbliższej okoli- 
cy.

Trójkę osadzono w  areszcie po­
licyjnym do ukończeń a docho­
dzeń

Spółka polegała na tern, że 
Krompiec jako ..zawodowiec" kradł 
różne rzeczy, które w yk u p yw ali 
Bendzikowski i Szqber, by je na­
stępnie z pewnym zarobkiem od­
sprzedać.

Policja rozwiązała „spółkę" lo­
kując wspólników w  areszcie. E- 
p-iog tej niecodziennej spraw y znaj 
dzte s:ę n:ebawem przed kratka­
mi sądowemi.

ki swoich członków na pieniac- 
kie, długotrwałe procesy — nie 
jest absolutnem zaprzeczeniem  
celu i czynności do których zo­
stała powołana i stworzona?

Bo wreszcie, przeciętny pra­
cownik, z którego pieniędzy ży­
je cała biurokracja Kas Che 
rych, ma praiYo się zapytać:

— Czy ja składki płacę pod 
przymusem poto, by mnie leczo­
no, czy poto, by się za moje 
pieniądze ze mną procesowano!

Eskadra odbyła lot z Londonder 
ry  do Reykiawiku na przestrzeni 
40 mil w  dość pomyślnych warun­
kach atmosferycznych i bez wy­
padku. —Ir" ' . . 'i

Przylot do Reskjawiiku nastąpił 
o kilka godzin wcześniej, aniżeli się 
tego spodziewano.

Następnym* etapem lotu będzie 
C artwright na Labradorze. Trasa 
tego etapu wynosi 1,500 mil. W ia­
domości meteorologiczne brzmią 
pomyślnie.

Gen. Balbo otrzym ał od MttSSoK- 
niego następujący telegram:

„Proszę nie ryzykować. Lot m a  
być doprowadzony do końca jedy- 
n :e dla zdobycia doświadczenia. 
Należy unikąnć wszystkiego, aby  
przez rekordowe ukończenie lotu 
nie narazić ludzi na niebezpieczeń­
stwo utraty życia".

Tragiczny powrót
na pogorzelisko

BERLIN, 6.7. W  miejscowości SuE- 
bach w Turyngii pożar strawił do­
szczętnie 5 gospodarstw wiejskich 
wraz z  żyw ym  i martwym inwenta­
rzem. 10 rodzin pozostało beg dachu 
nad głową.

Pożar wybuchł pod nieobecność 
m ieszkańców, k tó rzy  bawili w  krytycz 
nym czasie w sąsiednie] miejscowości, 
Alpolda, na przedstaw ieniu łc-atralnem.

G dy powrócili oni późnym  w ieczo­
rem do swej wsi, zastali tam tylko 
jeszcze dym iące gruzy swoich do* 
m o s t  w .  i ® ! '  '

  ); *  f —
W różby na dziś

W czesne godziny ranne mogą ‘ nam 
jeszcze przynieść pew ne napięcie i  po 
drażnienie, zw iątpienie, niestałość lub 
niepewność.

W  m irę podnoszenia sie słońca nad 
horyzontem  sy tuacja  zacznie się w y -  
pogadzać stopniow o, a okres południo­
w y — koło godz. 15-ej — obiecuje do­
datnie w p ływ y  kosm iczne harmonizu­
jące i ustalające.

G odziny poobiednie mogą przy­
nieść nieszczególne nastroje, niepew­
ność, niezadowlenie lub też jakieś 
przykrości.

Jednakże po godz. 17-ej —• a w łaści­
w ie bliżej już godz. 18-ei zaznaczy się  
passa pomyślna, która można w yko­
rzystać w wielu kierunkach.

Późniejsze godziny zarów no jak’ i  
w ieczór — zapow iadaja sie dodatnio i 
nie w ykazują działania ujem nych .wpłK 
w ów  kosm icznych

Szkielet w Tatrach
Tragiczne odkrycie pod Jaworzyną

ZAKOPANE, 6.7. P o  czeskiej s tro ­
nie T a tr  odnaleziono szkielet ludzki.

O dkrycia tego dokonano w dolinie 
Swiszczowej w obrębie Jaw orzyny . 
Znaleziono tam czaszkę ludzką oraz ko­
ści wraz z resztkam i ubrania. Żandar­
m eria czeska zawiadom iła o odkryciu 
tern posterunek polskiej s traży  gra­
fic zn e j na Łysej P o lan ie .'

Czesi przypuszczają, iż są t-o zwłoki 
tragicznie zaginionej w r. 1928 tu ryst­
ki z polskiej strony, mianowicie stu­
dentki Loli H irschówny z Krakowa.

W szczęto  dochodzenia celem ustale­
nia tożsamości szkieletu, odnosząc się 
m. In. telefonicznie do rodziny zaginio­
nej H irschówny do Krakowa,

N a  p o ło w ie  d r o g i
Eskadra gen. Balbo w Islandii

200.000 — dla adwokata
Warto procesować się ze S&arbem

 ■):*;(---------------

Inwalida w spółce ze złodziejami
Niedostatek—złym  doradcą
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K nm uc plamy na „z słonej granicy"
Dwoje przemytników postrzelonych

O statn iej nocy na zielonej grani­
c y  ,pod B rzezinam i §1. p rzy  kam ie- 
miu igr. 0.77 natknął się pa tro l s tra ­
ż y  ma w ieloosobow ą szajkę prze­
m ytników , k tó rzy  na ich w idok 
rzucili się do ucieczki. S trażn icy  
oddali do uciekających kilka s trza - 
Jów, przyczem  zosta ła  zraniona w  
■rękę 32-letni a M arjanna Janasow a 
• G ródka pow, Będzin. P o  udzie­
leniu p ierw szej pom ocy _ przew ie­
ziono ranną przernytniczkę do 
szp ita la  pow. w  Szarleju. R ów no­
cześnie zatrzym ano 20-letniego Jó ­
zefa  L atkow skiego z  Czeladzi 
(Szpitalna 51), k tó ry  m iał p rzy  so­
b ie  k ilkanaście kg. rodzynków  i po 
m arańcz. 8 przem ytnikom  udało 
się  zbiec do Niemiec.

Na odcinku Łagiew niki, obok 
kop. „R eden“ sśr. gran. Zabeoki 
oddał s trz a ł do uciekającego prze­
m ytnika, k tó ry  na w ezw anie do 
za trzym an ia  się nie reagow ał,

. S trza ł by ł celny. Kula przeszyła  
n a  w y lo t obie nogi pow yżej ko-

 ----------OQO-------------

Włamywacze
w  Kółku Rolniczym
Z Biatei donosi (H):
W czoraj nad ratiem dokonano śm ia­

łego w łam ania do sklepu Kółka Rolni­
czego w  Leszczynach. Rabusie w y try  
chetn otw orzyli drzw i w ejściow e, a 
następnie przez w ycię tą  nożem  w 
drzw iach dziurę dostali sie do w nę­
trza. Łupem  złoczyńców  stała  się go­
tów ka w  kw ocie 500 zł., oraz a r ty ­
ku ły  spożyw cze w artości 500 zł. P o ­
ścig za  rabusiam i pozostał bez w yni­
ku.

Dzika zemsta
P rzy k reg o  rozczarow ania doznał 

Wczoraj m ieszkaniec Brzozow ie, Teo­
fil B euert.

Jako zapalony w ędkarz i w ioślarz, 
posiadał B enert piękna łódź, k tó ra  by 
ła  um ocow ana do pala na brzegu rze­
ki B rynicy.

Łódkę tę z zem sty  wyciągnęli z wo 
'dy jacyś osobnicy, k tó rzy  ja  następ­
nie pow ażnie uszkodzili, w y rządzając  
szkodę w  w ysokości 130 zł.

Z m artw iony B enert zw rócił się o po 
m oc do policji, której w toku docho­
dzeń udało się ustalić nazw iska spraw  
ców  zuchw ałego w ybryku.

Są to m ieszkańcy pow. Będzin z Ja 
item D yszym  na czele.

Dziś: C yry la . 
Ju tro : Elżbiety.

PŁONCE
W schód sł. g. 3.24. 
Zachód sl. g. 7.58.
W schód ks. g. 8.32 
Zachód ks. 2.29.
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7
iip.ee 1933

Kartki t  hafpnriarra

Tata—to grunt!
Wytrwałość, praca, rozum, spryt 
Niezawsze zapewniają byt.
Nie jeden, choć ma te zalety,
W, życiu marnuje sic. niestety!
A inny, choć zeń kawał kpa,
Ale że pape — tuza ma.
Nie zazna doli on ponurej.
Bo mu rozdają synekury!
Stąd wniosek, że przed urodzeniem 
Zabiegać trzeba nail istnieniem, 
Kierować tak miłosnym czynem.
By tuzd-papy zostać synem!

T. PUDŁOWSKI.

łan 25-1 e lin. Rom ana P ytlika  z  
C hropaczow a (Kościelna 32), k tó­
ry  padł na zienTę.

P ierw szej pom ocy rannem u u- 
dzielił dr. Sobol polecając p rze­
w ieźć P ytlika  do szpitala pow iato­
wego w  Szarleju. R any są pow aż­
ne, jednak życiu jego nie grozi 
niebezpieczeństw o.

W ed a .to g g

O L E J E K  IM I ▼ CA
■zata w  s  i

Bezterminowe ciężkie więzienie-za dzieciobójstwo
Ojciec potwór rzucił dziecko z mostu do Wisły

Sąd okręgow y w  W arszaw ie 
w y d ał w czoraj w yrok, skazujący 
na bezterm inow e Ciężkie w ięzie­
nie P io tra  M alinowskiego, w yrob­
nika, liczącego lat 29, oskarżonego 
o potworne wręcz dzieciobójstwo.

O żeniw szy się w  r. 1929, po pa- 
rom iesięcznem  pożyciu rz u c ł  M a­
linowski żonę, z listów  od mej do­
piero dow iadując się o przyjściu na 
św ia t synka.

O dziecko to w szczęła się rrrę- 
dzy rodz:cam i

zacięta walka.
M alinowska chciała je sam a w y ­

chow yw ać, mężowi pozostaw ia­
jąc tylko troskę o w ypłacanie ali­
m entów ; ten ostatni zaś żądał od­
dania mu synka, byleby tylko u- 
mknąć obowiązku łożem a na jego 
urzyrnatre. Skończyło się na tern, 
że M alinowska w raz z dzieckiem

Nie! -- w Polsce nie Jest źle...
Zjadamy dziennie 10 wagonów... bananów...

N adm ierne ceny  na  banany w  Pol­
sce ostatnio nieco spadły. Ta zniżka 
odrazu odbiła się na pokupie owoców.

Dziś banany, choć kosztu ją jeszcze 
3 i pól zł. za  kilo, rozchodzą się w 
Polsce w w ielkiej ilości, rugując z 
rynków  pom arańcze, od k tórych  pu­
bliczność, ze w zględu na cenę, ucieka. 
To też pom arańcze „leżą“, a  banany 
„idą“ w wielkiem tempie, ko rzysta jąc  
z obniżonego cła, jakie uzyskali dow ­
cipnie pom yślane „dojrzew alnie” w 
Gdyni. Co dnia do Polski w w ozi się 
conajm niej 10 w agonów  tych owoców.

Jeśli chodzi o ow oce krajow e, to 
rok bieżący na r-ynku krajow ym  jest 
pod znakiem tłuskaw ki. Ilość planta- 
cyj, zw iększająca się z roku na rok, 
spraw iła, że naw et w ieśniacy podw ar 
szaw scy  plantują ten owoc w w ięk­
szej ilości.

W  zw iązku z ogrom nym  urodzajem , 
ceny truskaw ek znacznie spadły i spo

 : ):*

życie ich przez to w ybitnie w zrosło. 
Chociaż urodzaj na czereśnie w tym 
roku nie jest św ietny, jednakże tru­
skaw ka zaw sze chętniej w idziana od 
czereśni, pobiła ją  na rynku, pow odu­
jąc obniżenie cen na czereśnie.

Sezon truskaw kow y w jakieś 4 ty ­
godnie skończy się, to też obecnie 
mam y najniższe ceny truskaw ek i nie 
baw em  może cena na ten owoc zw yż 
kować.

W edług w iadomości z sadów  owo­
cow ych gruszek w tym  roku będzie­
m y mieli wbród, ale za to jabłka i 
śliwki niebardzo dopiszą.

Z wiśnią, zw łaszcza tą, używ aną na 
sok, jest naw et niedobrze. Ale to nie 
jest zm artw ienie: w  handlu zapasy z 
roku zeszłego są tak duże, że fabryk 
to nie dotknie, a odczuć ją może n ie#  
rodzaj nasze panie gospodynie, k tó re  
co roku zaopatru ją  domowe Spiżarnie 
we w łasnego w yrobu soki i konfitury.

: (---------------

Niepokojące pogłoski redukcyjne
W śród p raco w n k ó w  elektrow ni 

w  C horzow ie panuje silne zdener­
w ow anie z pow odu obiegającej od 
kilku dni pogłoski o m ającej nie­
baw em  nastąpić znacznej redukcji 
robotników  tegoż przedsiębior­
stw a, dającego akcjonarjuszom  po­
w ażne dochody.

N arazie nie w płynął jeszcze for­
m alny w niosek redukcyjny do ko­
m isarza dem obibzacyinego. z cze ­
go należałoby  wnosić, iż dyrekcja 
elektrow ni, chcąc zyskać na cza­
sie, zaproponuje robotnikom  „indy-

w iduabją" obtrżkę płac.
• G dyby więc taki w niosek w pły­

nął do kom isarza dem obibzacyjne- 
go, należy się spodziewać. Iż nie 
zostanie uw zględm any jako, że r e ­
dukcja obsługi elektrowni w  tej 
chwili trę  znajduje żadnego uspra­
wiedliwienia.

P rzy  tej .okazji należy  zazna­
czyć, że elektrow nia w C h o rzo w e 
n a 'eżv  do jednych z  najbardziej 
rentow nych przedsiębiorstw  na G. 
Śląsku.

Ruchliwy R obotniczy Insty tu t O ś­
w iaty i Kultury im. Stefana Żerom ­
skiego organizuje dla sw ych człon- 
ków -robotników  liczne w ycieczki kra 
jozeaw cze. pozw alające na zapozna­
nie się z pięknem  i bogactw em  naro - 
dowem naszej ziemi.

Dzisiaj, 8 b. m. p rzybyw a na Śiąsk 
w ycieczka robotników  i  Lidy, k tórzy

zamieszkała przy mężu.
Nie na długo jednak. Brutal ten 
i ty ran  m altretow ał żonę w okru­
tny sposób, a naw et

usiłował Ją pozbawić życia
w ystrzałem  w  głow ę. M alinowska 
musiała w yjechać do rodziców, po­
zostaw iając synka na opiece m ęża 
i jego kochanki. Dziec:ak głodzo­
ny był, bity, zan :edbany — a je­
dnak w szystk ie próby odebrania 
go ojcu — spełzały  na niczem. Oj­
ciec tern więcej

znęcał się nad tiiem.
Stało się w reszc:e —■ że chłopczyk 
znikł pew nego diva. M alinowski 
nie chciał dać żon;e żadnych w y­
jaśnień, czem  zaniepokojona kobie­
ta dała znać o w szystkiem  policji.

W zięty w ogień krzyżow ych 
pytań w yrodny ojciec

przyzna! się... do zbrodni.
U top:ł synka.
Pragnąc się go pozbyć zaprow a­

dził dziecko na most kolejowy i 
rozebraw szy  je do naga, wrzucił 
do W isły.

O jca-potw ora aresztow ano.
Na rozpraw ie sądowej M alinow­

ski p rzyznał s :ę do winy, tłum a­
cząc sw ą zbrodnię

brakiem środków 
na wychowance dziecka. Żoire od­
dać chłopczyka nie chciał; dlacze­
go? ..bo później nie chciała go 
w ziąć“.

M atka zgładzonego dziecka 
stw ierdziła  ponad w szelką wątpli­
wość, iż potw orny mord dokona­
ny był

z premedytacją,
z w idoczną chęcią p rzy g o to w an a  
gruntu a jednocześnie — zatarcia  
śladów. i

Sąd uznał winę oskarżonego za 
dowiedzioną. W yrok  — bezterm i­
nowe ciężkie więzienie.

Robotnicy z Lidy na Śląsku i
w obecnej chwili baw ia w W arsza­
wie w celu zw iedzenia stolicy Pań­
stw a i zapoznania się z w ażniej szem: 
o bj ektami p rzetnysło w emi.

U czestnicy w ycieczki zw iedzą Kró­
lew ską Butę, zaś w sobotę przybędą 
do Katowic, skad następnie udadzą się 
do D ąbrow y Górniczej.

Pogoda
Polesie, Podole, W ołyń I Małopol­

ska wschodnia: zachmurzenie zmien­
ne ze skłonnością do burz lub prze­
lotnych deszczów . Nieco cieplej. 
Umiarkowane wiatry z kierunków pól 
nocnych.

Pozostałe dzielnice: dość pogodnie, 
rankiem mieiscami mglisto. Bardzo 
ciepło. Słabe wiatry miejscowe.

W W arszawie i okolicach: pogoda 
słoneczna I nader ciepła o  wiatrach 
lokalnych.

... _ —   - --•• • •••

Odpowiedzi C zy łeM em
P. Jan Klaja, Szarlej. Prosim y nam  

nadesłać uaka.z płatniczy i znaczek 
za 30 gr. na odpowiedź.
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Radźmy nad wyborem zawodu
Ofosy dośw iadczenia z  pracow ni, Mur i w arsztatów

Koniec roku szkolnego 1 okres waka­
cyjny jest kłopotliwym okresem roz­
myślań młodzieży kończącej szkoły, _ a 
jeszcze większych trosk jej rodziców  
nad wyborem zawodu. Leż to przeży­
wają oni ciężkich chwil rozważania, 
jaki fach, da ich synowi lub córce, byt 
w przyszłości; jaki zawód nie stanie 
się dla nich „zawodem", lecz da im 
chleb choćby najpowszedniejszy i za­
dowolenie; co będzie odpowiednie ich 
zdolnościom i zamiłowaniu, ich zdro­
wiu a więc i siłom.

Cele mułatwienia sobie orientacji w 
tej tak ważnej sprawie warto przyj­
rzeć się paru choćby obrazkom z dzie­
dziny pracy najpopularniejszej i naj­
przystępniejszej dila dziewcząt, koń­
czących szkołę powszechną.

Z pracowni 
modystki

W  pracow ni kape luszy  g w a rn o  
Jest i św ie rgo tliw ie . jak w  go łębn i­
ku. G rom ada n:eco b ladych , ale b a r  
dzo  w eso łych  pan ienek  m iga sp raw  
nenii palcam i w  s to sach  b ły sk o tli­
w ych  szm atek , słom ek , w stą że k  
upinając. w iążąc , p rzy sz y w a ją c , 
p rzy m ierza jąc ... Z d robnych  k a w a ł­
k ó w  m a te ria łó w , z g a rs tk i lśn iąc e j 
gazy , sk raw k a  jedw ab iu , buk iecika  
sz tu cz n y ch  k w ia tó w  i p łó tna  p rz e ­
c ię te g o  b ły sz cz ąc a  k lam erk a  tw o ­
rzy  sie tu. kapelusze  - m oty le i k a ­
pelusze  - zabaw ki, n ie raz  m ałe  a r ­
cy d z ie łk a , cz ęs to  ty lko  n ak ry c ia  
g ło w y . ,

— Jak ie  za le ty  m usi m ieć d o b ra  
m o d y s tk a ?  — pada py tan ie .

— Dużo gustu .
.— Lekkie palce.
—- Ma w iedzieć, w  czem  kom u do 

tw a rz y .
—  1 znać sie na elegancji —  sy p ia  

sie  szy b k ie  odpow iedzi.
.Innemi s ło w y  m o d y stk a  musi 

m ieć bodai w ięcej jeszcze sm aku a r  
ty s ty c z n e g o  niż k ra w c o w a , w iele 
polotu , fantazji, pom ysłow ości i w y  
o b ra ź n i: musi m ieć m iarę w  oku i 
b y s tro  ro zró żn iać  o raz  h a rm o n izo ­
w ać  k sz ta łty  i b a rw y .

P ra ca  lekka, ale n iezb v t zd row a. 
S iedzi sie zw y k le  w  dość c iasne j 
p raco w n i, c z ę s to  p rz y  sz tu czn em  
św ie tle . T rz e b a  też  m ieć w  p o rzą d ­
ku g ard ło  i p łuca, — m a te r ia ły  w y  
tw a rz n ia  w iele kurzu.

— He za rab ia ją  m o d y stk i?
— B ard zo  różn ie . Od 50 do 250 

zł. m iesięcznie, za leżn ie  od  zdolno­
ści. W v ia tk o w o  zdolne osiagaia 300 
zło tych .

— K oszt za ło żen ia  w łasn eg o  w ar 
s z ta tu ?

— 200 — 300 z ło tych .
Z aw ód o  sk ro m n y ch  zyskach , ale 

pew ny . K apelusze trzeba  w ciąż  na 
n o w o  kupow ać. — m oda w szak że  
tak szybko  sie zm ienia. M odystk i 
n a rzek aia  c z ę s to  na m ałe zarobki, 
ale na bezrobocie  p raw ie  n igdy. A

K?*n> może zostać 
fe eslźafarlsą

I ieszcze iedna p racow nia . Tu pa 
nuje nie tak ż y w a  w eso łość , bo  ora 
ca  w ym aga w iększego  skupienia. 
P a re  • '-ek kob iecych  pochyla 
sie  nad o ’atam i jedw ab iu , ooalu  i 
b a ty s tó w . Z rak ich w y ch o d zą  de­
lika tne  nocne koszule, zw iew n e  
kom binacie , czen eczk i ozdob ione 
koronkam i haftam i.

D ziew częta  u w ażać  m usza b a r ­
dzo — n e maja n aw e t cz asu  na 
ro zm o w y . W idać- że, każda z nich 
w y sp ec ja lizo w a ła  sie na innym  od 
cinku p racy . K ażda robi co  innego,

w  d z is ie jszy c h  c z asach  to w ielk i 
plus.
bo  w  ten sposób  ro b o ta  idz ie  sz y b  
ciej. Je d n a  p rz y k ra w a  m a te r ja ły  aa 
dużym  sto le , inna z sz y w a  je i o b ­
ręb ia . ie szcze inne ry su ją  w zo ry  
h aftu ją  delikatne  k w ia tu szk i, rob ią 
w s ta w k i, m ereżk i. p rz y sz y w a ją  ko 
ronki...

D obre i z łe  s tro n y  zaw o d u  bieliź 
n iark i daja sie  tu sp o strz ec  o d razu . 
P lu s — to c z y s ta , spokojna p raca , 
i n ieza leżność. M inus — k o n iecz­
ność soedzen ia  w ielu  godzin  w  b ez  
ruchu, z pochy lona g ło w a  i o cz y ­
m a u tkw ionem i w  jeden  p u n k t; czę  
sto  p rac o w a ć  trz e b a  p rz y  sz tu cz ­
nem  św ie tle .

-—  Jak  m ożna n au c zy ć  się bieliź 
n ia rs tw a ?  — p y ta m  jednej z p a ­
nien, k tó ra  o d  p aru  już la t w  tym  
zaw o d z ie  p racu je.

—  P rz e w a ż n ie  d ro g a  p rak ty k i. 
Ale m ożna też  w stąp ić  do jednej 
ze szk ó ł za w o d o w y c h  z k tó ry ch  
każda  ma k u rs  b ie liźn iarsk i.

—  Jak ie  za ro b k i m ożna w  ty tn  
fachu o s ią g n ąć ?

—  T o  za le ży  od  um ieję tności. 
P rz ec ię tn ie  p rac o w n ica  m a zaled-

K ończąc m ó w c a  pod k reślił, że 
w ie  60 —  100 z ło ty ch , d o b ra  —  
do  200 z ło ty ch , a le  w y b itn ie  zdol­
na, lub k ie ro w n ic zk a  za k ła d u  m oże 
n ie raz  o siągnąć  do 400 z ło ty ch .

—  A c z y  b a rd z o  tru d n o  ie s t o  
p ra c ę ?

—  W  o s ta tn ic h  la tac h  iest nieco 
gorze j, a  to z p a ru  p o w o d ó w . P rz e  
d e w sz y s tk ie m  w iele k o b ie t w y b ie ­
ra  sob ie  b ie liź n ia rs tw o . m am y  w iec  
d u ża  kon k u ren c ie . P o w tó re  w p ro ­
w ad zen ie  m a szy n  zm nie jszy ło  
zn aczn ie  za robk i. D z iś  ręczn ie  w y  
k ó n y w a  sie  ty lk o  b ie liznę w y k w in t 
na. p rze z n a c z o n a  dla k lien te li z a ­
m ożnej. R e sz ta  pań  w oli b ielizno 
m a szy n o w a , zn aczn ie  ta ń szą . A 
o sób  zam o żn y ch  je s t w sk u te k  k ry  
zy su  co ra z  m niej. Je d n ak  zdo lna 
b ie liźn ia rk a  nie p o zo s ta je  p raw ie  
n igdy  bez  p ra c y , a  to już w  dzisie j

sz y ch  cz a sa c h  d u żo  zn aczy , ,
—  Ja k ie  sa  k o sz ty  z a ło ż en ia  

w łasn eg o  w a rs z ta tu ?
—- D o 500 z ło ty ch , jeżeli lic zy ć  

w  to k o sz t m a sz y n y , s to łu  do p rz y ­
k ra w a n ia , n o ży c ze k  1 że lazek . Za! 
to  o  lokal n iem a k łopo tu . M o ż e ­
m y  p ra c o w a ć  n a w e t w  c ia sn e m  
m ieszkan iu . ' >

—  Jak ie  w aru n k i fizyczne i u rny 
s ło w e  m usi m ieć b ie liź n ia rk a?

—  P rz e d e w sz y s tk ie m  d o b ry  
w zro k , c ie rp liw o ść  i s y s t e m a ty c e  
ność. P o za tem  d o b ra  b ie liź n ia rk a  
m usi m ieć w iele  gustu , p o w ie d z ia ł 
łab y m  n a w e t sm ak u  a r ty s ty c z n e g o  
p o m y sło w o śc i i p ew n e  zdo lności 
ry sunku . Z d arza  się  n am  n ie ra z , ź d  
na ży czen ie  k lien tk i m usim y parc | 
w z o ró w  p o łą cz y ć  w  jeden  lub 
w ogó le  „z g ło w y "  co ś  n a ry so w a ć .

■— A co do  zd ro w ia , to  bielik* 
n ia rk a  nie m oże zo s tać  d z iew cz y n  
na, k tó ra  m a s ła b y  w zro k , p o cące  
s ię  rece  i s łonność  d o  sk rz y w ie n ia  
p leców .

Miłość młodego włamywacza
W śmierci ratunek przed zbrodniczą przeszłością

P om im o m łodego sto sunkow o  
w ieku , b y ł 24-letni B ro n is ław  Ś w i- 
thk

rutynowanym włamywaczem,
Aż nagle ten d o tą d  „n ieu g ię ty "  

ry c e rz  w y try c h a , łom u i noża —  
zmienił się nie do poznania. 

P o czą ł un ikać ko legów  po fachu i 
k a teg o ry cz n ie  o d m aw ia ł udz ia łu , 
sw eg o  w  w y p ra w a c h  z łodzie j­
skich . S ło w em , odnosiło  się  w ra ­
żenie, że  Ś w itlik  chce  z e rw a ć  z 
d o ty c h cz aso w em  życiem , że  chce

w y rw a ć  ś :ę ż e  ś ro d o w isk a  zb rodn i 
i w y stę p k u .

Świtlik zakochał się...
P ew n eg o  c z e rw c o w e g o  popo łu ­

dnia, w y b ra w sz y  się —  w  poszu ­
k iw an iu  ła tw e g o  łupu —  na jak ąś  
z a b a w ę  o g ro d o w ą , u jrz a ł tam  m ło­
d ą  pan ienkę, uczen icę  sem inarium  
nauczycie lsk iego ,

córkę zamożnego obywatela 
lw o w sk ieg o  z ul. Ja b ło n o w sk ich  
P ięk n a  panna z ro b iła  na w ła m y ­
w aczu  og rom ne w rażen ie . Z bliży ł

Przez masie okienko

Bo owy marsz kamieniczników
Nie tak dawno obiegła cała praso 

wieść o zamierzonej obniżce komorne 
go w starych domach. .Wśród rzesz 
lokatorskich zapanowała radość.

Nareszcie — haracz komonniany zo­
stanie poddany rewizji i obcięty — 
proporcjonalnie do zarabkó-w.

W zrzeszeniach i o rgan izacja cli loka 
torskich niedawano początkowo w-iaw 
pogłoskom, ale gdy przyszło ich pól- 
oficjatne potwierdzenie — radosna no­
wina dotarła do suteryn i na podda­
sza; nareszcie! „

Ale obóz kamieniczników nie dał za 
wygraną! W ostatnim numerze lejib- 
organu właścicieli domów „Miasto Pol 
skie" ukazała się notatka następującej 
tieści:

„Przed kilku dniami obiegła praso 
stołeczną i prowincjonalną, w iadom ość 
o rzekom ym  projekcie ministerjum  
spraw wewn. obniżenia komornego w  
starych  domach, podlegających usta­
wie o ochronie lokatorów. Po spraw ­
dzeniu u czynników  miarodajnych  
Związek Zrzeszeń właścicieli nierucho­
mości zawiadamia, że w iadom ość ta 
jest nieprawdziwa".

Krótko i węzlowato. Nieprawdziwa 
i — koniec!

Związek sprawdził, związek interwen 
jował. związek prosił, związek konfe­
rował i „czynniki miarodajne" oświad­
czy ły , że zniżki komornego nie będzie. 
Ejze?! Bo, jak fama niesie, te same 

„czynniki miarodajne" stwierdziły wo

bee delegacy] lokatorskich, że zniżka 
komornego jest nłetyliko możliwa, lecz 
i bardzo nawet pożądana. Lokator, któ 
remn zredukowano zarobki niemal o 
połowę n ie  może płacić tyle. ule pła­
cił przed kitko-ma laty. Gospodarz zaś 
— nie powinien zarabiać tyle, ile cho­
wał do kieszeni w czasie konjunktuiry.

Dlatego też „miarodajne" oświadczę 
nie organu kamieniczników nie prze­
konało nas bynajmniej, Ani nas, ani 
lokatorów. Sądzimy, że „Miasto Pol­
skie" powinno było swoje zaprzecze­
nie ułożyć inaczej. Choćby tak np.

„Do ogółu krzyw dzon ych  właścicieli 
nieruchomości, zw anych niesłusznie ka 
mienicznikami!

Bracia tu K ryzys ie!  Zawiadamiamy 
W as, że  że bezbożne życzen ia  naszych  
poddanych — zm ierzające do obniżki 
danin, jaką na rzecz w aszą zdawien  
dawna opłacać muszą  — spotkały sie  
z  potępieniem w szystk ich  braci nasze­
go stanu, jak Polska wielka i nieru­
choma.

Mamy nadzieje, że skoro delegacja  
nasza zjaw i sie u w ładz i zaśpiew a sta  
rego m arsza:

„Z ubogiej naszej chatki 
nas nie stać na podatki!", 

to. w szelkie buntownicze zn iżkow e ten­
dencje rozpłyną sie jak dym  z kom i­
nów naszych kamienic.

Nie bójcie sie zatem  bracia, ale w  
każdym  razie w strzym ajcie  sie s re­
montem kamienic. Niechaj posypie sie  
tyn k  na g łow y rebeliantów l

I tynk się sypie-

się w ięc  do niej, a że  b y ł m ło­
dzieńcem  dobrze  u łożonym  i w y ­
tw o rn y m , z ła tw o śc ią  n a w ią z a ł 
zna jom ość. K ilka p óźn iejszych  spot 
kań  sp raw iło , że  n ieb ezp ieczn y  o- 
p ry sż e k  za k o ch a ł się w  p am en ce  
po u sz y  i — co  n a jw a żn ie jsz a  —  

cieszy ! się  w za jem nością  
sw ej bohdanki. R zecz  p ro s ta , że  
nie z d ra d z ił się ze  sw y m  „fa­
ch em ", w y s tę p u ją c  w o b ec  uko­
ch an ej 1 jej ro d z ic ó w  w  c h a ra k te ­
rz e  s tu d e n ta  u n iw ersy te tu , sy n a  
zam o żn y ch  o b y w ate li z p ro w in c ji.

Idy lla  m iłosna t rw a ła  już k ilka  
tygodn i i Ś w itlik  zupełn ie na se ­
rio nosił się  z m y ślą  w e jśc ia  

na drogę uczciwej pracy. 
S ta n ę ła  jed n ak  tem u na p rze szk o ­
dzie in te rw e n c ja  d aw n y c h  to w a ­
rz y sz ó w . Ci, po d arem n y ch  p e rs ­
w az jach , jęli się  ś ro d k a  ra d y k a l­
n eg o : w y sła li do ro d z icó w  pa­
nienki lis t ano m m o w y , w  k tó ry m  
zdem askow ali p rze sz ło ść  ro zk o ­
ch an eg o  m łodziana.

N astąp iło  to, co  n as tap ić  m usia­
ło :

zupełne zerwanie.
P rzy .iac ;ele nr’eli rac ję , licząc n a  

to, że „o trz e ź w io n y "  m łodzian  w rd  
[ ci do nich. Ju ż  w  p a rę  dni po tem  
i  ś w itl ik  w z ią ł u d z ia ł w  w y p ra w ie  

złodzie jsk ie j. C z y  jednak  d la tego , 
że w y sz e d ł z w p ra w y , c z y  m oże 
p rz e ż y c ia  dni o s ta tn ic h  o s ła b iły  
jego o s tro żn o ść , dość, że  pobcja

wpadła na j®go trop. * 
Ś c ig a n y  w y trw a le  p rze z  w y w ia ­
d o w có w , Ś w itb k  p rze z  dzień  c a ły  
w y m y k a ł s ;ę o b ław ie , w re sz c ie  w! 
g ło w ie  d o p ro w ad zo n eg o  do o s ta ­
teczn ej ro z p a c z y  o p ry szk a  zro ­
d z i  się p lan  rad y k a ln y ...

W  b ram ie  dom u, zam ieszk a łeg o  
p rz e z  w y b ra n k ę  se rca , Ś w itlik  za­
ży ł

k ilka p a s ty le k  subllm atu .
W  stam e bezn ad z ie jn y m  P o g o ­

tow ie  o d w 'o z lo  go d o  szp ita la , 
gdzie z u tęskn iem em  w y cz e k u je  
śm ierci, k tó ra  w y zw o li go z p 'ę tn a  
z b ro d n ia rz a  i ukoi leg o  ziarna®® 
se rce .
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Kopalnie Donnersmarcka ruszyły
Dyrektorzy uwolnieni z aresztu śledczego

W  d'tru w czorajszym , na zarzą­
d zen ie w ład z sąd ow ych  zosta ł zw oi 
n ion y z aresztu śledczego  gen. d y  
rektor Z akładów  ks. Dormersmar- 
cka, Vogt oraz dyrektor Buzek. 
R ów n ież zw oln iono z w ięzien ia  in­
spektorów  kopalni B resslera i Teu  
ónera. D ochodzenia przeciw ko nim 
prow adzone są jednak w  dalszym  
ciągu.

O becnie d ow d d u jem y się, że w  
ch w ili aresztow ania  dyr. Buzka, 
p rosił 011 o udzielenie mu rozm o­
w y  z ks. Donnersm arckiem , w ła ­
śc ic ie lem  Zakładów. D yrektor Bu 
zek  m iał w ó w c z a s  od w agę nakła­
n iać ks. D onnersm arcka, b y  pod 
żadnym  pozorem  nlę zgodził s ię

Banda korsarzy prasowych 
na ław ie oskarżonych
C zyteln icy  przypom inają sobie zape 

w ne nasze obszerne rew elacje  o szaj­
ce niebezpiecznych szan tażystów  ga­
zetow ych, zam ieszczone w kw ietnia 
roku ubiegłego, z racji a resztow ania 
i osadzeń a iv w ęzien iu  śledczem  w y­
daw ców  i ..redaktorów 1' osławionej 
szan tażów kl katow ickiej „śląsk iego  
Głosu Publicznego".

Klika tygodni później na mocy de­
cyzji p rokuratora , w ypuszczono szan­
tażystów  na wolność.

Mimo tego jednak aferzyści nie za­
p rzestali sw ej roboty .-lecz w zmiemo- 
jiyrn ń eco  składzie osobow ym  w yda­
w ali w dalszym  ciągu to brukow e, ro­
jące się od błędów  gram atycznych  i 
o rtograficznych pisemko.

Główny m acher i „naczelny redak­
to r"  brukow ca, Katina P erlste in  (ro­
dem z Kołomyi) vel K azimierz P ielaw - 
ski ostatnio czując pkm o nosem uciekł 
do M oraw skiej O straw y  skad jednak 
po ukazaniu ,ś’e wiadomości w tam t. 
dziennikach, iż,, jes t poszukiw any 
przez sąd katow icki, pow rócił do Ka­
towic i zgłosiw szy sie u s ę d z ć g o  śied 
Czego dra  S trze lczyka został z miej­
sca aresztow any i osadzony w a resz ­
cie śledczym .

P rzeciw ko - szajce n iebezpecznych  
szan tyżystów  a to: Perlśtei.now i-Pie- 
lawskientii, F ranciszkow i Łobodzie z 
K rakow a, Józefow i Teonenbaumowi. 
vel Jodłow skiem u i ..hr.“ T arnow sk ie­
mu toczyło sie śledztw o o szantaż, 
którego dopuścili sie przez urn eszcze- 
nie na lam ach „śląsk iego  Głosu Pu­
blicznego" 32 „artyku łów " szkalują­
cych różne osoby z sfer przem ysło­
w ych i kupieckich G órnego śląska .

O statnio p ro ku ra tu ra  w ygotow ała 
ak t oskarżenia przeciw ko aferzystom , 
pnzyczem w yznaczony został nu dzień 
19 b. m. termin rozpraw y, k tó ra  po­
trw a  praw dopodobnie trzy  dni.

R ozpraw ie przew odnicźyć b ę d z e  se 
dzia dr. Lebnert, oskarżenie w nosi, 
proik. dr. Nowotny.

Z uw agi na osoby oskarżonych, k tó ­
rzy  dali sie we .znaki m iejscow em u 
kupiectw u i rzem iosłu oraz tło sp ra­
w y, proces budzi niem ałe zain tereso- 
w an e .

- ) * (

na ponow ne uruchom ienie kopalni.

• W  dniu w czorajszym  na obu u- 
nieruchom ionych ch w ilow o  kopal­
niach, Do.nnersmarck i Bktecher, 
rozpoczęto  pracę. Obie zm iany pra 
c o w a ły  w  dniu w czorajszym  nor­
m alnie.

P on iew aż w ład ze śled cze odm a­
wiają nadal w ypuszczenia  na w o l­
ną stopę, aresztow an ego  w esp ó ł z 
szefem  w alcow ni huty K rólew ­
skie, M orcinkiem , gen. dyr. konc.

W spólnoty  In teresów  Bernhardta, 
obrońca jego, rnec. Zb’slaw sk i pod 
jął kroki interw encyjne w W ar­
sza w ie . Chochlik drukarski kazał 
m ec. Z bisław skiem u w e w czoraj­
szy m  num erze N ow ego Czasu  
zrzec się obrony, co  odnosiło s'ę 
tylko o cz y w  śc ie  do dr. Niecia).

W  spraw ie dyr. Bernhardta za­
decydow ano już w  Berlinie na kon 
feremeji g łów n ego  akcjonariusza 
Fi’icka z dyr. dyr. Tom alłą i Roh- 
dem, iż zostanie on w y co fa n y  z 
grona człon ków  zarządu.

Odroczony prosu
b. kasjera kop. Wujek

W yznaczony na dzisiejszy piątek 
przed sądem okręgow ym  w Katow i­
cach sen sacy jn y  proces przeciwko: 
R einholdowi Pitschow i. byłem u kasj© 
row i kopalni W ujek, oskarżonem u o  
m alw ersację  w sumie 250 tys. zł., zo­
sta ł odroczony. N ow y term in rozprai 
wy nie został narazie w yznaczony.

Swiętoffradey
W czorajszej nocy dokonano żuchw # 

lego w łam ania do kościoła katolickie­
go w Lipniku pow. Biała,

S praw cy w yrw ali um ocow ane wi 
ścianie dwie skarbony, z kto remi 
zbiegli.

Policja poszukuje zuchwalców. '

„Mieszkanie" pod golem niebem
Tragedia rodziny bezrobotnego w Żorach

N ajw iększą klęską obecnych czasów  
jest bezrobocie, pociągające za sobą 
nędzę, głód i poniew ierkę!

Jak  łatw o stracić  dach nad głową, 
rm że riąnn opow iedzieć o Rajm und

Sternol, pozbaw iony pracy i m ożno­
ś c i . uitrzyimania rodziny, b.- robotnik 
w Żorach.

Oto u trac iw szy  prace p rzesta ł S ter
nol płacić komorne. Po wielu szyka-

/ '  o

Przerwany proces sacharyniarzy
z powodu iiiedyspozycli sędziego

R ozpraw a przeciw ko „królowi" 
p rzem ytników  sacharyny, Żmigro 
d ow i i tow arzyszom , na której w  
dniu w czorajszym  m iał zezn aw ać  
dyrektor biura propagandy sp o ży ­
cia  culkru z W arszaw y, zosta ła  z 
pow odu n ag łego  zasłabnięcia sę-

d ziego-w otanta , p. Lehnerta, przer 
w ana.

D alszy ciąg tego sensacyjnego  
procesu  odbędzie sie w poniedzia­
łek p rzyszłego  tygodnia, o ile sę­
dzia, dr. Lehnert p o w r ó c i. w  tym  
czasie  do zdrow ia.„ u — — - • -  •

Odroczona Konierencja
w  sp ra w ie  redukcji robotn ików

W  ub. czw a'teik  miała s ;ę odbyć 
kom isarza dem ob:lizacy.i.nego

Amanda już reduKuie!
z powodu trudności natury technicznej
Uruchomiona przed niedaw nym  

czasem  kopalnia Amanda w  Szopie

Samochód osobowy
F O R ©

zam ień my ns

motocykl z przyczepką
Z głoszenia, p isem ne do Adm. 

,3s!. Czasu" pod „Ford".

nicach, na której znalazło zatrud­
n ie n i  ok oło  100 robotników, nosi 
się obecnie z zam iarem  zw olnienia  
40 robotników  na cz a s  n ieograni­
czony.

P ow odem  tego  kroku mają być 
trudności finansow e i techniczne. 
Kopalnia Amanda nie posiada w ła s  
nej sortow ni ani boczn icy  kolejo­
w ej i zm uszona jest o d w o zić  w ę ­
giel sam ochodam i i furmankami d o  
M ałej D ąbrów ki, c o  w p ły w a  na  
podrożenie kosztów: produkcji

konferencja w  spraw ie przeniesie­
nia robotników kopalni .Matylda 
w  Lipfnach, tudzież w  spraw ie re­
dukcji robotników znajdujących się 
obeon'e na urlopie turnusowym  
w  liczbie 400 robotników kopa'ni 
Radzionków .

P oniew aż kom isarz dem obiliza- 
cyjn y  w ezw a n y  został nagie przez 
prokuratora sądu ok ręgow ego  w  
spraw ie zw oln ieira  z w :ęzjenia a- 
resz łow an ych  dyrektorów  przed­
sięb iorstw  hr. D onnersm arcka, kon  
ferencja została  odw ołana do dnia 
dzisiejszego.

W  dzis'ejszy  p p tek  odbyć się 
ma u kom isarza dem obilizacyjne- 
go konferencja, na której zapadną 
osta teczn e iosy  kopalni Fieinus w  
S iem ianow icach  i  kopalni F lorenty  
m  w  Łagiewnikach^

nach. jakie z tego powodu znosić rm»> 
siał on i jego rodzina, nastąpiła skar­
ga sądow a o eksmisję.

B ezrobotny Sternol n ie  znając prze­
pisów praw nych, pozw alających nai 
dalsze zajm ow anie pom ieszkania, do­
puścił do ostatniego aktu prow adzo­
nej przeciw ko niemu przez gospodarza 
niej. Knebla spraw y eksm isyjnej.

Zapadł w y ro k , i w dniu 27 czerw ca 
r. b. doręczono Sfernolow i pismo odt- 
rę-czne kom ornika sądu grodzkiego Jó  
zefa Buli następującej treści:

„W  spraw ie eksm isyjnej Knebel i  
to w. c/a S tern ol L. V. C, 103-33 w zy- 

. w am  Pana w m yśl w yroku Sądu 
Grodzkiego w Żorach z dnia 12 raajai 
1933 r. do opróżnienia w przeciągu 
3 dni od daty -doręczenia niniejszego; 
pisma, zajm ow anego przez Pana w dpi 
mu Kneblów m ieszkania, sk ładającego  
się z jednego pokoju, jednej komórki! 
o raz jednego chlewika, gdyż w prze­
ciw nym  razie nastąpi przymusowa) 
eksm isja1'.

Nie spieszył się Sternol z w ypro ­
w adzką; czekał bowiem, aż przyjdzie 
ta  chwila ciężka, że w raz z rodziną 
i dwoma lokatoram i rów nież bezroboł 
mymi. zostanie w yrzucony na bruk. ,

I chwila ta nadeszła...
Na zam ieszczonym  poniżej zdjęciu 

widzimy w yeksm itow anych z niegoś­
cinnych progów domu p rzy  ul. B rzozo 
wej 7 w Żorach rodzinę Stennola, li­
czącą 8 dusz o raz  dwueh sublokato­
rów.

W szyscy  oni znaleźli sie nagle pod 
gołem  niebem.

Grozę pow iększa fakt, że m ag istra l 
nie znalazł dotąd pom ieszczenia d*ai 
nieszczęśliw ców, gmina bowiem nie 
dysponuje odpowiedniem  pomieszcze­
niem wzgl. barakam i dla w yeksm ito­
w anych lokatorów . '

W styd, iż nie znalazł sie dotąd ża­
den kamienicznik, k tó ryby  bodaj 
gdzieś na poddaszu p rzygarnął bieda­
ków, w yrzuconych poza naw ias ży ­
cia. 1

Na pom oc m agistratu  żorskiego ni© 
można, niestety, liczyć...

Dalsze redukcje
strażałfów Kopalni 

Gieschego
Dyrekcja kopalni Gieschego zapo­

wiedziała na dzień 15 b. m. wymówię: 
nie pracy 100 strażakom kopalni, ca! 
pozostaje w związku z zamierzoną o® 
niżką płac. Kilkudziesięciu strażaków* 
inwalidów górniczych spotkało to  Jrf 
W dniu I b. n
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Taiemnice toru wyścigowego

. Na sali teatru zapanowała konsternacja. 
Publiczność nie umiała wytłumaczyć sobie 
nagłego wybuchu Jura. Jego zduszony o- 
krzyk, aby zasłonięto kurtynę, tłumaczono 
sobie rozmaicie. Może zasłabł. To też na­
tychmiast jeden z obecnych na sali lekarzy 
pośpieszył za kulisy, ażeby-służyć pomocą 
popularnemu artyście.

I? Rita zlekka podniecona winem, przez 
moment także nie mogła zdać sobie spra- 

i.wy z tego, co zaszło, jednak zobaczywszy j ruch na widowni, postano wda także udać 
Ssię za kulisy. Orłowski odciągnął ją od te- 
jgo  zamiaru, dowodząc, że chwilowa niedy­
spozyc ja  Jura spowodowana została nape- 
!.wno trema z powodu występu przed nie­
znaną publicznością. Rita wiedziała, iż jest 
to wykluczone. Jur nigdy nie miał tremy, 
a  już n e do pomyślenia było, ażeby nagły 
atak zdenerwowania z tego powodu mógł 
go pochwycić dopiero przy trzeciej zkolei 
piosence.

J Idąc za kulisy, Rita myślała o wszyst­
k ic h  przyczynach niedyspozycji Jura, tyl- 
jko nic o tern, iż ona sama stała się przy- 
j.czyną jego wybuchu.

Lekarz, który badał Jura. zalecił mu 
przerwań e występów na kilka dni i kura­
cje bromową. Okazało sie bowiem, iż ner- 

j.wy artysty sa bardzo poważnie nadszar- 
jpniete.

h Po  kilku minutach przerwy, w czasie 
Jktórei impresarjo' wyszedł przed kurtynę 
.i zapowiedział dalszy ciąg przedstawienia, 
;,Ju r  uspokoił się prawie zupełnie. Był to 
ijjeunak snokój pozorny, który prysł z tym 
„momentem gdy za kulisami ukazała się 
Rita.

[ Napróżno przedsiębiorca usiłował w y ­
prowadzić ją ze sceny, napróżno chciał ją 
ukryć  przed wzrokiem Jura. Zobaczywszy 
ją. Jur zerwał się z krzesła, podbiegł do 
niej, chwycił za rękę i szarpnął silnie.

: — Podła! Jak  mogłaś... Ja mogę rozu­
mieć wszystko, ale żebyś przychodziła pi­
jana do teatru i żeby ten stary lowelas pu­
blicznie całowaPcię w  ramie, to już zapra- 
.wdę za wiele, uwzięłaś się chyba, żeby 
umie kompromitować na każdym kroku. 
Znowu zatruwasz mi życie, znów chcesz 
mnie uczynić szmata w obliczu mojego 
własnego sumienia, ale to ci sie nie uda. 
Idź precz odemnie, idź do tego starego ło- 
,tra, stań się znów kochanica...

, Jur podn eca! się coraz wiecej i wkrótce 
Cicha jego rozmowa przeszła w  głośny 
krzyk. Zaczęli się gromadzić wokół nich 
ludzie, ale Jur nie zwuacał iuż żadnej u- 
wagi na to, co się dzieje wokół niego. Wi­
dział tylko przed sobą jej postać i niena­
widził ją całetn sercem.

Rita stała jak pod pręgierzem.
Wkrótce jednak zdenerwowanie jej trrt- 

tięło. uwolniła swoją rękę z uścisku Jura 
i rzekła zwracając się do otoczenia:

— Czy panowie nie widzą, że on chyba 
jest obłąkany. Takie awantury... Ja te­
go dłużej znosić nie mogę.

Z temi słow y przecisnęła się przez ota­
czających ją dookoła mężczyzn i wyszła. 
Orłowski czekał na nią przed teatrem i 
dowiedziawszy się co zaszło, postanowił 
nie wracać do teatru. Znów samochodem 
udali się poza uzdrowisko. Jur tymcza­
sem wyczerpany nerwowo padł na krze­
sło. Opanowała go całkowita depresja. 
Publiczność na sali zaczęła się już dener­
wować, k lk a  osób zwróciło sie do impre- 
sarja z żądaniem zwrotu pieniędzy za bi­
lety. Przedsiębiorca poważnie zagrożony 
ręce składał przed Jurcm błagając go, a- 
żeby kontynuował rozpoczęty wieczór.

Jur nie mógł mu odmówić. Poprawił w  
lustrze krawat, zapudrował twarz i uka­
zał się na scenie. Nogi pod nim drżały, 
ale starał się zapanować nad sobą. Pow i­
tał go grom oklasków. Podziałało to na 
niego jak zastrzyk ożywczy.

Teraz znów chciał śpiewać, chciał w  
śpiewie wypowiedzieć to wszystko, co le­
żało mu na sercu, zmien i wiec repertuar 
składający się z lekkich wesołych piose­
nek i popłynęły słowa upojnego tanga, 
mówiące o złamanem sercu i zniszczonem 
szczęściu. W czuwając się w każde sło­
wo bezmyślnego- utworu, Jur przeżywuł 
własną niedolę raz jeszcze. Piosenka w y ­
konywana z całą ekspresją wywmłała za­
chwyt publiczności. Jur okazał sie szczo­
drym artystą. Chciał wyśpiewać wszyst- 

.ko co umiał. Wieczór przeciągnął się 
daleko poza północ, a nikt nie myślał na­
wet o tern, ażeby opuścić teatr. Wreszcie 
przedstawienie skończyło s e. Bezpośred­
nio po zapuszczeniu kurtyny. Jur zażądał 
rozmowy z przedsiębiorca i oświadczył 
mu kategorycznie, iż więcej śpiewać nie 
będz e, że z Truskawca musi natychmiast 
wyjechać.

Na szczęściee przedsiębiorca zdołał uzy­
skać zgodę bawiącego chwilowo w uzdro­
wisku popularnego komika Rymszy, któ­
ry  podjął się wypełnić kilka dalszych wie­
czorów, zapowiedzianych dla Jura.

Rita nie wróciła na noc do domu. Może 
i słusznie, bowiem Jur był tak rozgniewa­
ny, że mogłoby dojść do nowej wielkiej 
awantury. Artysta całą noc spędził bez­
sennie i wcześnie rano wstał zmęczony z 
łóżka, o tworzył okno i bezmyśln e wy­
glądał na ulicę. Dochodziła już ósma, gdy 
przed pensjonatem zatrzymało sie auto, z 
którego wysiadła Rita z Orłowskim.

Jur cofnął się do pokoju.
Oczekiwał, że Rita przyjdzie do miesz­

kań a i wówczas chciał konkretnie rozmó­
wić się z nią, co do warunków rozeiścia 
się.

Rita jednak nie wróciła. Czekał na­
próżno jeszcze godzinę, później ubrał sie 
i zeszedł do jadalni.

Odrazą na progu natknął się na Ritę,

k tóra cofnęła się o krok w tył na jego wi­
dok, a następnie manifestacyjnie odwróci­
ła się doń plecami.

Orłowski s redzial przy stoliku. Gdy uj­
rzał Jura, wstał i jak gdyby coś chciał mu 
powiedzieć, podszedł doń. Jur krzyknął 
jedno tylko słowo:

■— Precz!
Później nie zapanował nad sobą i z ca­

łej siły uderzył w  twarz rywala.
Orłowski jęknął głucho i bez słowa 

zwalił s ę  na ziemie.
Dwueh panów siedzących na sali rzuciło 

się na pomoc leżącemu. Orłowski był
nieprzytomny. Rita będąca świadkiem 
całego zajścia, rzuciła się z zaęiśniętemi 
pięściami w stronę Jura.

— W strętny! Ohydny!...
Słowa więzły jej w gardle.
Chciała jeszcze coś powiedzieć, ale od­

wróciła się w stronę Orłowskiego, k tóre­
go wynoszono z sali jadalnej i zaczęła 
głośno zawodzić:

—  Boże, mój Boże, co on mu zrobił!
, Lekarz, którego natychmiast wezwano 
do pokoju Orłowskiego, zbadawszy cho­
rego, postawił djagnozę: Z powodu szoku 
nerwowego, nastąpił częściowy paraliż. 
Trzeba było coprędzej stosować środki ra ­
tunkowe, aby zapobiec katastrofie, lekarz
nie ta ł, że choroba może pozbawić Or­
łowskiego nietylko władzy w nogach, ale 
także i mowy. Rita zajęła sie natychmiast 
zorganizowaniem pomocy lekarskiej.

Jur został sam w jadalni. W szyscy od­
sunęli s ę od niego jak od zapowietrzone­
go. Widząc pustkę wokół siebie. Jur doz­
nał uczucia strachu.

— Boże, co ja zrobiłem, zabiłem czło­
wieka... uciekać... uciekać stąd coprędzej... 
Skryć się gdzieś głęboko... gdzie nie sięga 
sąd ani policja...

W szedł na górę do pokoju. Początko­
wo chciał pakować walizkę, ale ciągle
zdawało mu się, iż słyszy za drzwiami 
głosy policjantów, którzy idą aresztować 
go.

Chwycił więc tylko kapelusz i płaszcz, 
ostrożnie w'yjrzal na korytarz — a zoba­
czywszy, że nikogo niema — wyślizgnął 
się na ulice.

Chyłkiem, pod parkanami ogrodów prze­
kradał się w stronę stacji autobusowej.

Ju r  opuścił hotel w samą porę, w chwi­
lę później pukało bezskutecznie do iego 
drzwi dwóch panów.

Nie byli to jednak policjanci...

(Dalszy ciąg jutro).
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Ukrócić spekulacje budowlane
Kombinatorzy robią zbyt dobre interesy!

Po bardzo kosztownem, a nie- 
udatiem doświadczeniu ze spółdziel 
czością mieszkaniową, obecnie ce~- 
lem podtrzymania ruchu budowla­
nego władze rządowe podjęły za­
krojoną na dość znaczną skalę ak­
cję pomocy finansowej dla budują­
cych

własne domki
•na m!eszkania dla siebie.

W akeji tej połączono kilka za­
dań o pierwszorzędnej doniosło­
ści ekonomicznej.

Oto wytyczne przesłanki.
Istnienie ruchu budowlanego 

wprowadza
ożywienie w  przemyśle i handlu,
a więc wpływa w pewnym stopniu 
na zmniejszanie się bezrobocia o- 
raz zwiększa obroty licznej gru­
py przedsięb:orstw przemysło­
wych i handlowych, ułatwiając im 
przetrwanie kryzysu.

Ponieważ jednak pożyczki u- 
dzielane na cele budowy małych 
domków mieszkalnych przez Bank 
Gospodarstwa Krajowego uwarun­
kowane są posadaniem  pewnego 
kapitału i przyznawane są w w y­
sokości 50 proc. kosztorysu, a naj­
wyżej sumie 4.000 zł., więc budu­
jący taki domek • 
musi wykazać się posiadaniem ka­

pitału,
stanowiącego conajmniej 50 proc. 
kosztorysu zanurzonej budowy.

Jeżeli jeszcze dodać, że pożycz­
ki e są bardzo msko oprocentowa­
ne, a okres spłat wynosi od 15 do 
25 lat, zależnie od trwałości bu­

dowy, to stanie się zrozumiałem* 
że znalazły one bardzo wielu chę­
tnych amatorów.

Tylko małe... ale.
Jednem z zadań tak bardzo do­

godnych pożyczek było 
zachęcenie przysłowiowe} „poń­

czochy",
to znaczy licznej kategorii drob­
nych ciułaczy do angażowania w 
budowę tych oszczędności, a więc 
zdobycia dla obrotu ukrytych pie- 
rredzy, pozostających w ukryciu 
bez ruchu i bez oprocentowania.

Ce! ten prawie nie został osią­
gnięty.

Nieufna I trwożliwa ..pończo­
cha" nadal pozostaje w spokojnem 
ukryciu,, a w większości wypad­
ków pożyczki budowlane B. G. K. 
uzyskali sprężyści i obrotni, 
drobni podmiejscy spekulanci bu­

dowlani,
którzy zawodowo budują m ałe 
domki i niewykończone odprzeda­
ją zwerbowanym za pomocą ogło­
szeń ostrożnym nabywcom, którzy 
boją się ryzykować budowę i wo­
lą widzieć co kupują.

Okres letni stanowi sezon takich 
okazyjnych sprzedaży.

I właśnie obecnie do Banku Go­
spodarstwa Krajowego napływają 
dość kczne podania tych, którzy 
w roku ubiegłym uzyskali pierw­
sze pożyczki, o prawo przepisana 
tych pożyczek na nabywców nie­
wykończonych domków podmiej­
skich.

Są to wyraźne manewry speku­
lacyjne.

Pożyczki B. G. K. były  udziela­
ne na budowę małych domków, 
przeznaczonych na zamieszkiwanie 
w nich ich właścicieli,

a nie na sprzedaż.
Wspomniani spekulanci budo- 

■ w la ni w lot zrozumieli, jak korzy­
stne interesy można rob:ć przy po­
mocy pożyczek budowlanych B. 
G. K.

W  praktyce bowiem to tak w y­
gląda.

X posiada 5.000 zł. Nabywa plac 
w cenie 5.000 złotych, na poczet 
kupna wpłaca 2.000 zł., a pozo­
stałe 3.000 zł. zobowiązuje się spła­
cić w ciągu roku.

Budowa domku ma kosztować
6.000 zł., otrzymuje więc z Banku 
Gospodarstwa Krajowego 3.000 zł. 
pożyczki i rozpoczyna budowę dom 
ku drewnianego, tak obliczając się, 
ażeby nie wydać więcej, niż w y­

nosi osiągnięta pożyczka.
Domek może być już częścdwo 
zamieszkały i aczkolwiek nie jest 
jeszcze wykończony, może już być 
okazyjnie sprzedany za sumę
10.000 do 11.000 złotych, z tern 
dodatikowem zastrzeżeniem, że 
nabywca przejmie na siebie spłatę 
długu Banku Gospodarstwa Krajo­
wego w stinre 3.000 zł., czyli cena 
osiągnięta za domek niewykończo­
ny 13.000 do 14.000 zł.

Ponieważ X przed sprzedażą 
dopłaci cenę kupna placu i w ten 
sposób włoży w budowę sw odh

pieniędzy me ■więcej jak 5.000 zł.*’ 
a pożyczkę B. G. K. spłaci za nie­
go nowonabywca, w ten sposób 
więc
zarabia en na czysto około 6.000 

złotych
t po dokonaniu takiej tranzakcjl 
zamiast pierwotnych 5.000 zł. po­
siada już około J l.000 zł. i

Każdy taki „budowniczy" posia­
da określone źródło utrzym ana, a: 
p rzy  pomocy podobnych operacyj 
dorabia s;ę majątku. !

Jeżeli jedną pożyczkę uzyska' 
s :ę na imię męża, drugą na imię 
żony, trzecią na im:ę maiki alb# 
starej c !otki, no to

droga do majątku otwarta. \
Wogóle intereśiik mały ale nie­

zgorszy. ;1
Uważamy, że tego rodzaju spe­

kulacja powinna być w zarodku 
stłumiona i uniemożliwiona.

 ) : * ( : -------

Pohkożertza gareta
..Voikswllte” — doprywa

Znana na Śląsku memiecka ga­
zeta socjalistyczna „Volks willę"1 
od 1 lipca wychodzi tylko raz w ty  
godniu. Redakcja tłumaczy upa­
dek gazety  jako wynik kryzysu 
gospodarczego. i

Nastawienie „VotkswiNe" dd 
społeczeńswa polskiego — stale 
było napastnicze i pełne ńenawi* 
ści. >1

W. Fernandez Flares

Dodać należy, że w szystk ie  panie, ma­
jące córki na wydaniu , tw ierdzą bez naj­
mniejszego wahania, że kaw aler,  m ieszka­
jący  w  pensjonacie, w yda je  więcej, niż 
człow iek żonaty. Ta cecha m ałżeństw a  
w y d aw ała  mi się zawsze czem ś bardzo ta ­
jemniczemu Jakże  to możliwe — roz trzą ­
sałem  — ab y  człowiek, zm uszony u t r z y ­
m yw ać , ubierać drugą osobę i dostarczać 
pieniędzy na w szystkie  po trzeby  domu, 
może w ydaw ać mniej, niż ten, kto dba 
tylko o siebie? „A jednak tak jest", odpo­
w iad a ły  mi mężatki.

Ożeniłem się z Zofją.
Zapew niam  państw a, że nie mam pow o­

du tego żałow ać. Żona moją posiada aniel­
ski charak ter ,  jest słodka, potulna i pe­
wien jestem, że gotowa jest do wszelkich 
ofiar, byle tylko uchronić mnie od p rzy­
krości. Ale taka  już jest natura człowieka. 
Nic w y s ta rcza ją  mu sam e tylko duchowe 
wartości.

Na każdym  kroku  spo tykam y się z ko ­
biecą pięknością. Za p ierw szym  razem  
w zru szam y  obojętnie ramionami, za dru­
gim w zdycham y, ale za trzecim w mózgu 
naszym  rodzi się myśl: Ach, gdybym  ja 
miał taką żonę.

T w ierdzę  ogólnie, że p rzyzw yczajen ie  
zmniejsza naszą w rażliwość na w ady . 
Tak, ale nie w stosunku do żony. W  żonie 
szukam y, coprawda, pew nych zalet, se r ­
ca i rozumu, ale przedewszystkiem  urody. 
M ożemy w zaślepieniu miłosnem nie do­
s trzegać b rzydo ty  narzeczonej, lecz w żo­
nie występuje ona otwarcie  i bez maski.

Intymne życie dwojga ludzi podkreśla  
wszelkie defekty. M am y oczy  stale o tw ar­
te i obraz żony u ch w y co n y  w  pewnej 
chwili zaniedbania, tak częstej w domo- 
w em  pożyciu, pozostaje  w  pamięci na­
szej na zaw sze. B ędąc narzeczonym  uw a­
żałem. że małe oczy i nos nadają  tw a ­
rzyczce  Zofji dowcipny w yraz . Ale już 
krótko po ślubie stwierdziłem dwa jedno­
czesne, a jednak sprzeczne zjawiska, oczy 
Zofji s taw a ły  się co raz  mniejsze, podczas 
g d y  nos w ydłużał sie z dniem każdym .

Z początku  zjawiska te nie spraw iały  mi 
cierpienia. Pam iętam , że gdy  baronow a 
X, zaprosiła nas  na bal i u jrzałem  Zofję w  
nowe], na ten cel zamówionej sukni, w y ­
dała mi się w prosts przystsojna.

—  Bardzo ładnie wyglądasz! — pow ie­
działem do niej i b iedac tw o aż rozkwitło  
z  zadowolenia. !

Ale na balu — nie wiem, czy  pamiętacie 
państw o , ów  bal, na k tó rym  znajdow ały 
się najpiękniejsze kobiety  M ad ry tu ?  W y ­

b a c z  mi Boże! W rażenie to okazało  się dla 
mnie zbyt silne. G dyśm y tylko weszli na 
salę balową, Zofja stała się brzydka, nie­
pozorna. nie budziła niczyjego zaintereso­
wania. Z auw aży łem  to i w padłem  w fatal- 
n v  nastrój. Dałbym  nie wiem co, aby upo­
sażyć oZfję w wdzięk* piękność, uczynić ja 
przedm iotem  ogólnego zainteresowania, 
spraw ić, aby  inni mężczyźni mi jej za ­
zdrościli.

— M yślałem — rzekłem  do niej ponuro, 
— że twoja suknia jest ciemno złotego ko­
loru.

— T ak też jest — odpowiedziała.
—- Nie, nie jest złota w tem m orzu św ia­

tła w ydaje  s 'e  ooprostu kanarkow o żółta.
— M yślisz? — zapytała ,  nie p rzeczuw a­

jąc jeszcze nic złego.
—  A ty, jako blondynka, nie pow innaś.

n igdy ubierać się w  żółte suknie.
— O Boże! C zy  bardzo źle w yg lądam ?
Spojrzałem  na nią zukosa, a ponieważ

przed  chwilą patrzy łem  na nieporównanie! 
piękną panią Gomez - Talbo. niezadowo* 
lenie moje w zrastało . |

— Nie. ni-e bardzo źle... Ale ten dekolt.* 
Pow innaś  pamiętać, że p rzy  głebokieml 
wycięciu nos wydaje sie zawsze w iększy .

Uw aga ta, pozornie nonsensowna, jes t  
zupełnie słuszna i Zofja, rozumiejąc, że  
m am  rację, nic już nie odpowiedziała. W i 
ow ą noc balową, ani ona, ani ja nie byliś* 
m y bynajmniej szczęśliwi. J

_ Takie p rzykre  chwile, k tóre  same p rz e a  
się by ły  już niejako zdrada małżeńską, po* 
w tarza ły  się nieraz p rzy  podobnych oka* 
zjach, ale faktycznie n'e miałem sobie je* 
szcze nic do zarzucenia. I bvć rnoże. moja1 
wierność małżeńska trw a ła b y  i nadał* 
g d y b y  Zofja nie zdecydowała sie na fatal­
ny krok i nie przyjęła na pokojówką 
dziewczyny, która była ucieleśnieniem po* 
kusy; N e chcę nudzić państw a zbyteczne* 
mi opiśasmi. Dość, że piękno kobiecej uro* 
dy. które napotykałem  do tychczas poza dó 
mem, miałem teraz w domu i mimowolnie 
zmuszony byłem do stałych porównań* 
Gdy tylko owa zgrabna dziew czyna o ma* 
towej cerze i regularnych rysach wchodził* 
ła do pokoju, moja żona staw ała  się na* 
tychm ast bardziej koścista, oczv jej ma* 
la ły  i po tęgow ała  się jej brzydota . Czasa* 
mi, gdy  pokojówka pom agała Zofji w u* 
bieraniu się i żona nieuczesana ieszcze f 
nieubrana, w y d an a  była bezbronnie na  
łup takiego porównania, patrzyłem na po* 
kokiwkę. przemawiając do niej w myśli!' 
„Trudno, niema na to żadnej radv. to jest 
moja żona, w ybacz mi i nie sadź mnie 
zbv t  surowo!".

Dalszy ciąg jutro.
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Nie znalazłszy pracy- 
kradł

Z n a laz łsz y  sie  w  ciężk ich  w a ru n ­
kach  ż y c io w y c h  b ezro b o tn y , Jan  M u- 
cilc, opuścił ro d z in n e  M iedźno, pow . 
C z es to c h o w a  i m a sz e ru ją c  k ilka  go­
dzin, zn a laz ł sie n a  u licach  Król. H uty .

Z m ęczo n y  d ro g a  poczuł, że  m a pu­
s ty  /o ła d e k . D la u lżen ia  p rz y k re g o  u- 
czucia  M ucik u c iek ł sie  do k rad z ieży , 
z o s ta ł jed n ak  z a trz y m a n y  p rz e z  poli- 
c jc .

B iedak  p ra c y  nie zn alaz ł, a le  m a 
p rzy n a jm n ie j dach nad  g ło w a  i u trzy *

 (0)_ -

Zgubił go 
dzwonek alarmowy
C z es te  k ra d z ież e  p iw n iczne  zm usiły  

S iiek tóryćh  p rz e z o rn ie jsz y c h  do zak ła -  
'dania sp ec ja ln y ch  in sta lacy j a la rm o ­
w y c h .

U czy n ił to rów n ież  m ieszkan iec  
K ró l. H u ty  p. F ra n c isze k  M erw y  (S zo­
p e n a  5) i czekał.

K iedy, w czo ra j z ad ź w ięc za ł d zw onek  
a la rm o w y , p. M e rw y  zaa la rm o w a ł po ­
lic ję , k tó ra  w  p iw n icy  z a trz y m a ła  na 
'g o rący m  u czy n k u  k ra d z ie ż y  A ug u sty ­
n a  B łaszc zy k a , z ło d z ie ja  -  re c y d y w i­
stę .

S iedzi.
 ; )* ( : -----------

Rowerzysta pod wozem
W cz o ra jsz eg o  ra n a  m ial m iejsce  na 

juk N ied u rn eg o  w N o w ^ ti  B ytom iu  
p r z y k ry  k a ram b o l.
! 'W oźnca H e n ry k  P tn ek  z K ról. B u- 

jad a ć  w  szy b k iem  tem p ie  w p ad ł 
■j»a F ra n c iszk a  M a tu szczy k a  z C h ro - 
p a c z o w a , k tó ry  w sk u tek "  wpadiku do- 
iznal o b ra że n ia  o b u  nóg; R o w e r  z o s ta ł  
in o cn o  u szk o d zo n y  i n a ra z ie  nie na­
d a je  się do. uży tku .

 ) .  *  : ( ----------------

Zemsta 7- denunclowanego
Ł atv /o  sob ie  z ro b ić  w ro g a . W y ­

s ta rc z y  bow iem  zaw iad o m ić  w ła d ze  o 
ja k im ś  w y stępku , a b y  sie  n a ra z ić  na 
p rzy k ro śc i-  .

T ak i w y p a d e k  z d a rz y ł sie on eg d aj- 
sze j no cy  Jó zefo w i M erkelow i,_ dozor- 
Scy ko le jo w em u  na s tac ji w  T a rn o w ­
sk ich  G órach.
■ O b ch o d ząceg o  to ry  o godz. 10-ej w  

Utocy M crk ela  n ap ad ło  5 osobników , 
jk tó rzy  pobili go dotk liw ie.
1 W śró d  n ap astn ik ó w  po zn ał on  niej. 
£ u r k a  z T  a rn o w sk ich  G ór (L om py  7), 
gnanego  z c zę s ty ch  w y p raw ' z ło d z ie j­
sk ich  po w ęg iel k o lejo w y .

N a p as tn icy  zbiegli.
P o lic ja  d epcze  im  po  p iętach

: ) * ( :

Bnkladaiący się trup dziecha w piwnicy
Policfa w Szarleju rozwiązała tatemnicę 

śmierci niemowlęcia

R A D J O
K A T O W IC E , P ią te k , 7 lipca  1933 r.
, .00: S y g n a ł cza su  i p ieśń  „K iedy 

jftrte  w sta ją  zor,ze“ . 7.05: G im n asty k a . 
EO : M uzyka z p ły t g ram ofonow ych . 
» 2 :  C hw ilka  g o sp o d a rs tw a  dom ow e- 
jto- 7.55: P rz e rw a , l t .5 7 :  S y g n a ł czasu  
i h e jn a ł z K rak o w a. 12.05: M uzyka 
M y ty ) . 15.00: P rz e rw a . 14-55: M uzy­
ka (p ły ty ) . 15.05: K om unikat gospo- 
Sarczy i g iełdow y z K atow ic. 15.15: 
M uzyka (p ły ty ) . 15.25: K om unikat go-

Spodarczy  z W a rsz a w y . 15.35: P o g a -  
artka  z d z ia łu  „O grodn ik  Śląski*'. 

15.55: K om unikaty  spo rtow e. 1(5.00:
iT ransu i.s ia  k o ncertu  z C iechocinka. 
117.00: ..Kobiety w życiu  N o rw id a '1.
117.15: K oncert solistów . 18.15: „Kanc­
le rz  Lew S ap ieh a1". 18.35: K oncert sym  
'foniczny z W arsz a w y . 19.20: R ozm ai­
to śc i.  19 10: ..Na widnokręgu**. 20.00: 
K o n cert sym foniczny  z W arszaw y . 
'22.00: M uzyka tan eczn a  z W arsz a w y . 
'22.25: W iadom ości spo rtow e. 22.35: 
iW ia d o m c śc  m eteo ro log . 22.40: M uzy­
k a  taneczna . 23.00: P la g a  sk rzy n k o w a  
.w. jeż y k u  francusk im .

P o lic ja  w  S zarle ju  w y k ry ła  o- I 
fiegdaf jedną z licznych  tra g e d y j 1 
dzisie jszej dob y .

P o d  z a rzu te m  zb rodn i dzieciobój 
s tw a  zo s ta ła  a re s z to w a n a  m iesz­
k an k a  W ielk ich  P ie k a r  R ozalja  
W ró b ló w n a  (M ariacka  173).

W  dniu 24 c z e rw c a  r. b. pow iła 
W ró b ló w n a  niem ow lę, k tó re  o w i­
n ą w sz y  w k ilka szm at za n io s ła  do 
p iw n icy  i tam  p o zo s taw iła . D ziec­
ko poniosło  ś rrre rć  od uduszenia .

Z b ro d n :ę w y k ry to  onegdaj zu ­
pełn ie  p rzy p ad k o w o . M ianow icie 
ż j  p iw n icy  udała  się  jedna z m ie­
szkanek  dom u, w  k tó ry m  zam ie­
szkuje W ró b ló w n a . T am  poczu ła  
ona o d u rza jącą  w oń trupią. W ie- 

------------------ b *

dziona z łem  p rzeczuc iem  o w a  k o ­
b ie ta  za w iad o m iła  policję, k tó ra  
po d o k ład n em  p rzeszu k an iu  p iw n i­
c y  zn a la z ła  za w in ią tk o  ze  z w ło ­
kam i dziecka, b ęd ąceg o  w  stan ie  
silnego rozk ładu .

W  toku d o ch o d zeń  usta lono , że  
dziecko p rz y sz ło  na św ia t n o rm a l­
ne, jed n ak  z o s ta ło  uduszone. 
S tw ie rd z ił to ró w n ież  d r. B o c!ań- 
ski, k tó ry  b a d a ł zw łok i.

W y ro d n ą  m a tk ę , z uw ag i n a  jej 
s tan  zd ro w ia , p o zo s taw io n o  w  d o ­
mu, o g ran icza jąc  się do  p rz e k a z a ­
n ia  a k t  s p ra w y  p ro k u ra tu rz e  p rz y  
sądzie  o k rę g o w y m  w  T arn o w sk ic h  
G órach.

(-

Pożar baraków wojskowych
3~go p. Strzelców PodhaiańsRkh 

w AleKsandrowicach
Z B ielska d o n o sz ą : D zisiejszej 

n ocy  oko ło  godz. 24-ej w y b u ch ł 
g ro źn y  p o ż a r  w  b a ra k ach  d a w n e ­
go sz p ita la , zam ienionego  w  o s ta t 
n ich  cz a sa c h  n a  b a ra k i m ieszkal­
n e  w  A lek san d ro w icach , k tó re  za  
m ieszk iw ali podo ficerow ie  3 pułku 
S trz e lcó w  P odhalańsk ich . O gień 
p o w sta ł w  m ieszkaniu  k ap ra la , Jó 
zefa W and la .

S p ło n ę ły  z b ły sk a w icz n ą  sz y b ­
k o śc ią  c a łe  b a ra k i. O gień p rz e rz u ­
c ił s ię  sz y b k o  na n as tępne  barak i, 
k tó re  ró w n ież  sp ło n ę ły  d o szczę t­
nie.

W  akcji ra tu n k o w e j, k tó ra  b y ła  
z pow odu  b ra k u  w o d y  n iezw yk le  
u trudn iona , b ra ły  udzia ł s tra ż e  
p o ża rn e  z A leksandrow ie, K am ieni

c y  i B ielska o ra z  w ojsko . D opiero  
po przeciągn ięc iu  800 m. h y d ran tu  
zdo łano  nadludzkim  w y siłk iem  o - 
ikoło 3-ej w  n o c y  sy tu a c ję  o p an o ­
w ać .

P ię ć  rodzin  w o jsk o w y ch  pozo­
sta ło  b e z  dachu n a d  g ło w ą. Z azna 
c z y ć  należy , iż b rak i b y ły  zbudo­
w a n e  z d rz e w a , a k ry te  papą, co  
w  zn aczn e j m ie rze  u tru d n ia ło  ak ­
c ję  ra tu n k o w ą . P rz y c z y n y  pożaru  
n ie zd o łan o  do tąd  u sta lić , jak  ró w ­
n ież  n ie  z o s ta ła  u s ta lo n a  d o ty c h ­
c z a s  w y so k o ść  szkód . W  k aż d y m  
raz ie  sięgają one k ilkudziesięciu  
ty s ięc y  z ło ty ch . D ochodzenie p ro ­
w adzi n a  m iejscu  policja i ż a n d a r­
m eria  w o jskow a.

W c z o ra j w  godz in ach  popołudnio­
w ych , na sk rz y żo w an iu  ulic S ło w a c ­
kiego i S zo p en a  w  K ato w icach , zd e ­
rzy ! się sam ochód  p ó lc ię ża ro w y  Si. 
10509, k ie ro w a n y  p rzez  szo fera  W ła ­
d y s ła w a  P io tro w sk ie g o  z R y b n ik a , z 

, sam o ch o d em  o so b o w y m  Śl. 7804, k tó- 
! ry  p ro w a d z ił sz o fe r W in c en ty  R ak  

z B ędzina. W sk u tek  zd erzen ia , sam o 
chód o so b o w y  p rzek o z io łk o w a ł s ię  i 
s tan ą ł do g ó ry  kolam i. Ja d ą c y  w  sa­
m ochodzie p a sa że ro w ie , za w y ją tk iem

Sąd a d m in is trac y jn y  p rz y  d y rek c ji 
policji w Król. Hucie sk,a,zal za  p ro ­
w o k acy jn e  zachow an ie  się w czasie  
nauki w szkole  handlow ej c z te ry  uczeń 
ii 'c e : 18-letnią H elenę Czorówinę i 17-

Ja k  nas in form ują  na W szech św ia to  
w y  Zlot K autów  'w  sie rpn  u rb. w G6- 
bólió  p rz y b y ć  m a także w y c ieczk a  
sk a u tó w  tu reck ich . Skauci tu reccy , któ 
rzy  nie należą do M ę d zy n a ro d o w eg o  
B iu ra  S kau to w eg o  w  L ondynie , of e j  at 
nie nie m oga b ra ć  udziału  w Jam b o res  
w' c h a ra k te rz e  u czestn ik ó w , a ty lk o  ia 
ko goście  z am iesz k a ją  w B udapeszc ie  
p rzy czem  o d w ied za  Z lot. W  c za s ie  po

Uliczny Karambol samochoaowy
Pasażerowie ocaleli—auta uszKodzone

M ichała  G utm an a z B ędzina, k tó ry  
do zn ał lekk iego  o k a leczen ia , w yszli z 
w y p ad k u  bez  szw anku .

S am o ch ó d  o so b o w y  zo sta ł p o w a ż ­
nie u szk o d zo n y  tak . że  m usiano  go 
d rug im  sam o ch o d em  o d w ieźć  do w a r­
sz ta tu  rep aracy jinego . R ów nież  s a ­
m ochód  p ó lc ię ż a ro w y  zo sta ł lekko  u - 
szkodzony .-

P o lic ja  p ro w ad zi docho d zen ia  celem  
u sta len ia  w in o w a jcy  w ypadku .

Uczenice skazane na areszt
za prowotiacyjne zachowanie się w szKole

le tn ią  H elenę Jak ó b czak ó w n ę  .na k a rę  
7dniow ego a re sz tu  lub g rz y w n y  :w 
kw ocie 100 zł., z a ś  18-letnią K a ta rz y ­
nę W eneków oę i E d y tę  VVirtelorz.ówinę 
na 15 dini a resz tu .

Tureccy sKauci gośćmi harcerzy polsKich
b y tu  na Z locie skau c i tu re c c y  podejm o 
w ani b ed a  h e rb a tk a  p rz ez  h a rc e rz y  pot 
sk ich  d la  zad o k u m en to w an ia  sy rn p a ty j 
ży w io n y ch  p rzez  oba n a ro d y  jeszcze  
od c zasó w  ro z b io ró w  P o lsk i, k ied y  to 
T u rc ja  jed y n a  nie u z n a ła  do końca roz 
b o r ó w  P o lsk i.

Skauci tu re c c y  re k ru tu ją  z liceum  w 
G a la ta -S a ra y  i p rz y b ę d ą ‘w  sw y ch  o ry  
g in aln y ch  s tro ja c h  n a ro d o w y ch .

Z pel kradnę plon
Z T a rn o w sk ic h  G ó r donosi (R.)T
O n ę d z y  n a  w si śląsk ie j św ia d ­

c z y  w y p a d e k , jak i m ia ł m iejsce 
onegdaijszej n o cy . Ną po le  F ra n ­
c isz k a  K olendy  w  C z arn e j H ucie 
p rz y b y ło  kilku  osobn ików , k tó r z y . 
k o rz y s ta ją c  z n o cy  skosili i zabrał" 
ze  sobą  lu c ern y  ok. 20 ak ró w .

S zk o d a , jaką w y rz ą d z o n o  K o­
len d zie  ie s t zn a cz n a  i n iczem  n ie ­
p o w e to w a n a , g d y ż  łupu  nie odnale 
ziomo. K. p o są d z a  o k ra d z ie ż  
m ieszk ań có w  s ą s ie d n ie j . w ioski.

Słodki przemyt
Na o dcinku  z ie lonej g ra n ic y  pod 

B rzez in am i śląskiem u ujął p a tro l s t r a ­
ży^ m ie sz k ań c a  S iem ian o w ic  J ó z e fa ' 
Trój-cę (S ob iesk ieg o  46).

T ró jc a  sp e c ja liz o w a ł się w  sa c h a ­
ry n ie , co m u  jed n a k  n ie p rz esz k a d za --  
ło m ieć  p rz y  so b ie  k ilka  sz tuk  za:pal-» 
n icz ek  n iem ieck ich . Z apaln iczki, i s a - . 
c h a ry n a  p o w ę d ro w a ły  do  u rz ęd u  c e l - ’ 
nego w  B rzez in ach .

Zlikwidowali „ 00 “
W  N ow ym  B ytom iu  zasze d ł o s ta t- ,  

nio w y p a d e k  n ieco d zien n y , k tó ry  w y - ' 
w o la ł w ie le  w eso ło śc i.

O to  d w ó je  s ta ru sz k ó w  r o z e b ra ło ’ 
p r z y  p o m o cy  k ilk o rg a  dz ieci znajdu ją-'- 
c ą  się  n a  te re n ie  h u ty  „Pokój** p rz y  
tri. N iedurnego  3 — s ta rą ,  d re w n ia n a ' 
ub ik ac ję  d y sk re tn ą , a u z y sk a n e  z ro z  
b ió rk i desk i z ab ra li oni ze  sobą.

W  sp ra w ę  w d a ła  s ię  po lic ja , k tó ra  J 
usta liła , ż e  ro z b ió rk i m ie jsc a  u s tęp o ­
w ego  i k ra d z ie ż y  m a te r ia łu  z tegoż 
dopuścili się  m ie sz k ań c y  N ow ego B y ­
tom ia : 60-letni F ra n c isze k  Rysyik. 76- 
le tn ia  P au lin a  Scholc  o ra z  m a ło le tn i : - 
S tan . K rokosz, R y sz a rd  P ia ś u ic z e k .; 
A lo jzy  P an isz , P a w e ł S z o b e r  i H e le ­
n a  B an o t, n a  k tó ry c h  sp o rząd zo n o  d o -- 
n ies ien ie  o  k rad z ież .

| Ogłoszenia 0  R0  B I  i
Drobne za słowo 15 gr„ poszu­

kujący pracy 5 gr.. wolne posa­
dy — bezpłatnie dla wszystkich, 
z wyłączeniem ogł. o poszukiwa­
niu agentów na prowizję. Abonen­
ci mają prawo do jednego ogłosze- 
nia miesięcznie — bezpłatnie.

PRAGNIESZ nabyć (ub sprzedać, po­
szukujesz mieszkania, pożyczki, posa­
dy lub pracy, zgubiłeś dokumenty lub 
cenne przedmioty, chcesz sie ożenić 
lub w yjść zamaż — daj ogłoszenie w  
..Nowym Czasie**. DziJęki pośrednictwu 
ogłoszeniowemu w „Nowym Czasie** 
wiele tuż osób uzyskało to. czego prag 
nęło. Mały wydatek na drobne ogło-- 
szenle opłaca sie sow icie. S łow o 15 
gr.. dla poszukujących pracy 5 gr.

ŻEGIESTÓW  - ZDRÓJ KOMFORTO  
W Y PENSJO NT „ŻORLINA**. Paullny  
B ieleck ie) poleca piekne. słon eczn e  po­
koje w  dw u cudow nie na stoku gór­
skim położonych  w illach. P ierw szo­
rzędna kuchnia (4 posiłki dziennie), 
w łasn y  basen kąpielow y z bież. w odą, 
sam ochód do tur w ycieczk ow ych  w  o-, 
kollce 1 W ysok ie  Tatry. Na lipiec ce  
ny znacznie zniżone. Inform acje i 
zg łoszen ia : K atow ice, telefon 21-06.

M ŁODA, UCZCIW A DZIEW CZYN­
KA jako u c z e n ia  do składu kolonial­
nego natychm iast poszukiw ana. P ierw ­
szeń stw o  mają takie, które już praco­
w a ły  w branży kolonialnej. W arunki: 
m ieszkanie i ca łk ow ite  utrzym anie. 
Podanie z życ io ry sem  S odpisam i św ia  
dectw  nadesłać do adm inistracji ..No­
w ego  C zasu1* pod ..U czciw a 11.

SKLEP kolonialne - sp o ży w czy  w  
P iotrow icach  śląskich sprzedam  n a ­
tychm iast. T am że do nabycia okazyj­
nie: gram ofon z 60 płytami). 3-iam po- 
w y  odbiornik radjow y. m aszyna do. 
szy c ia . O ferty pisem ne do N ow ego  
Czasu pod „T. H. N. 2“ .

ABONAMENT :n eslęczn ie  w adm in istrac ji w zg zam le lsco w y  zl. 2.5D z ag ran ica  zl  5.50.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  C ała  s tro n a  w tek śc ie  zł. 500. pól s tro n y  zł. 275, 1 m m  w ie rsz  I łam o w y  o p iso w e  zl. 2.50 
________  sn ec ła łn e  zł. 1.50 rek lam y  60 g r„  d robne  15 g ro szy  za w y ra z  W  o 'e d z ’ele ’ dni św ią tec zn e  25 p ro c  d rożel____________

N ow y C zas . w K a to w icach  R e d a k to r :  Józef K siążek P  K. O. NŁ 300.277 ' D n-k. „ P ra sa  P o lsk a "  S. A.


